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fc: s jea ia  po 10 g rw zy  
"  D ia'poszukująoyeh 
M oracy 5 gr. za wy-

I* raz. Najmniej 1 ał. 
Za zastrzeżenia miejus 

dolicza »ię 25cla

EMS I W
Jedyny organ tg$m«^retyUfty niezależny woj. kieleckiemu

I
,u«iŁSB B H Ł a a 3 r j£ 1 3 M  a.is'1

ODDZIAŁY:

Prebum araU  wy­
nosi miesięcznie

zl 2 .—
Adres Redakcji, Ad 
m inistracji i D ru­
karni: Sosnowiec,

■ ea tra lu a  la  
- 9 a d * k c Jł 

■-trsoji

<łS * 2*p
-Mo cc '.‘.Yy

■KIELCE, Marsz Focłtt) 23 (róg Sienkiewicza) teł. 13-78; BHJDZ1N, Małachowskiego 74; DĄBROW A, ul. Suro Maja 1« 
Jadw ig' (róg Narutowicza); ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja 5, tel. S7; CZEŁADZ. Miiowicka N . S GRODZIEC, ul. Legionów te.

7 /

Gen. Czang-Kai-Szek przeciwny sojuszowi
Chin z Sowietami

N A N K IN , IG. 12. Według w iado­
mości z  Sian - Fou, pomiędzy mai szał. 
kiom Ozaiig - Kai - Szekiem i Czang - 
Sueh Liangiem odbyła się rozmowa w 
L/asio której Czang - Su eh - Liang u- 
siłował skłonie Czang - Kai - Szelca d > 
zaakceptowania przedłożonych juz rzą 
dowi nankinskiemu propozycji w spra 
wie zawarcia sojuszu z ZSRR. przeciw 
ko Japonii. Czang - K ai - Szek, który 
poprzednio wogóle nie chciał rozma­
wiać z Czang - Sueh - Liangiem, o- 
swiadczył obecnie, że propozycje w 
sprawie sojuszu są nie do przyjęcia w 
obecnych warunkach.

Wobec wymijającej odpowiedzi 
Czang Such - Lianga w sprawie u 
■wolu i cni a marsz. Czar.g - K ai - Szoka 
minister wojny nakazał podjęcie ck-pe 
dvcji karnej przeciwko Czang - Such- 
Liangowi.

Jak  podaje Reuter, decyzja central 
nej indy politycznej o podjęciu ekspe­
dycji karnej dowodzi, ze rokowania 
zostały zaniechano i że rząd nankiński 
zdecydowany jest stłumić jak nsjry - 
chlei rewoltę, nawet gdyby Czang -

Ferie świąteczne
TRWAĆ BĘDĄ DO 12 STYCZNIA.

W ARSZAW A, 1C. 12. PA T. M ini­
ster W ft i 0 P . przesunął term in za 
kończenia feryj zimowych w bieżą­
cymi roku szkolnym na dzień 11 styez 
nia 1937, który będzie wolny od nauki 
szkolny. Lekcje rozpoczną się we w t > 
rek 12 sty cznia 1937 r.

O irzw euie zażalenia
red. Mac*ie«/scza

KATOW ICE, 16. 12. W sprawie 
karnej wojewody dr. Grażyńskiego 
pizeeiwko redaktorowi „Słowa Wileń 
skiego“ Stanisławowi Mackiewiczowi, 
mającej być przedmiotem rozprawy są 
iłowej w dmu 18 grudnia 1936 r , oska: 
zony Mackiewicz wniósł zażalen ie na 
decyzję Sądu Okręgowego w7 K atow i­
cach, którą to decyzją tenże Sąd uznał 
się właściwym do przeprowadzenia 
rozprawy.

Sad Apelacyjny w Katowicach po 
rozpatrzeniu zażalenia osk. Mackiewi­
cza postanowieniem z dnia 16 grudnia 
1936 r. zażalenie to odrzucił, uznajac 
Sąd Okręgoyyy w Katowicach za wła­
ściwy do przeprowadzenia rozprawy.

Zaznaczyć należy, że red. M ackie­
wicz oskarżony jest o zniesławienie.-- 
Rozprawie, kióra odbędzie się dnia ló 
bin. o godz. 10-ej rano, przewodniczyć 
ł.ędzie wiceprezes Sądu Okręgowego 
Stodołalr, oskarża prokurator Sądu O 
kręgowego dr. Początek

Schwytanie vstamwaô y
Z BOBROWNIK.

KAT* >WICE, 16. 12. W czerwcu 
br. jacyś osobnicy włamali się do inie 
szkania Adolfa Leszka w Koszęcinie, 
w pow. biblinieckim, gdzie skradłi 3
zegarki, 2 łańcuszki, bransoletkę i 
pierścienie, wartości 300 zł.

Obecnie policja przytrzym ała w ła­
mywaczy, którym i okazali się: Józef 
K ansy z Iarnow skirh  Gór i Augustyn 
Stiller, zam. w Bobrownikach. Obu od 
siuwbuio do więzienia.

K ai - Szek i inni zakładnicy 
paść oil arą. Donald odyy olany 
do Naiikinu.

Zaciekle walki
z rsbsiśantam i

mieli
został

LONDYN, .16. 12. Z Nankinu dono­
szą, że Sian - Fou jest obecnie zupeł­
nie otoczone przez wojska rządowre.— 
W ysłana przeciw rebeliantom ekspedy 
c ja. karna liczy 15 tysięcy żołnierzy wy­

borowych, zaopatrzonych w silne lot­
nictwo, czołgi i artylerię. Sanmłoty 
rządowe zrzuciły ponad Sian - Fou 
ulotki, "wzywające rebeliantów do
kapituła'"ji oraz do wydania za­
kładników. — Rząd nankińsk; wy­
raża nadzieję, że Sion - Fou zajęte zo­
stanie w ciągu 3 dni.

Ja k  donoszą z Hwa-Hsien, leżą­
cym w odległości 50 mil od Sian-Fu, 
rozgorzały zaciekłe walki między woj 
skami rządowymi a rebeliantami.

S '-teta nadchodzą!!We własnym interesie

Pp. Kupcy i Przemysłowcy
winni  z a r e k l a m o w a ć  s ^ o ' e  to w a ry  i wyroby

w „ E x p r e s i e  Z a g łę b ia
najskufce.rnieiszym organie reklamowym 

województwa kieleckiego.

Awanse Kilka gysięcv urzędniKń #
z dniem 1 stycznia 1937 r,

WARSZAWA, 16. 12. Wszystkie 
urzędy centralne przygotowują wnio­
ski, dotyczące przenoszenia urz-ani 
ków do wyższych grup uposażenio­
wych. Awanse od nowego roku otrzy­
ma kilkanaście tysięcy urzędników ad­
m inistracyjnych oraz nauczycieli i ko 
lejarzy.

W myśl wytycznych Prezydium Ra- 
dv Ministrów, dekrety nominacyjne

przenoszące do wyższych grup o trzy ­
mują w pierwszym rzędzie urzędnicy, 
którzy w ciągu ostatnich 10 iat nie a- 
wansowałi, urzędnicy, którzy przed 
dwoma laty wskutek przeszeregowania 
przeszli do ni/.:.zyeh szczebli oraz ci u- 
rzędnicy, którzy zasługują na awans, 
ze względu na szczególne zasługi i u- 
zdoinienia.

Expose min. Becka
TRANSMITOWANE BĘDZIE  

PRZEZ RADIO.
WARSZAWA, 16. 12. PAT. W, 

dniu 18 giudnia o godz. i 1.30 rozgłoś­
nie Polskiego R adia transmitować bę 
d.ą expose min. spraw zagranicznych 
Becka, które wygłoszone będzie, jak 
wiadomo, na posiedzeniu komisji, 
spraw zagranicznych Senatu. Tran­
sm isja poprzedzona będzie krótkmi io 
portażem red. Bestermaua. O godz. 
19.15 expose powtórzone będzie za p o ­
mocą apara tu ry  Stilla dla tych słucha 
czy, którzy nie mogli wysłuchać expo 
se bezpośrednio.

Niem cy ż ą d a j ą
k o l o n i i

LONDYN, 16 12. Ambasador nie 
miecki v. Ribbentrop wygłosił wczo­
ra j wieczorem na bankiecie towarzy­
stwa przyjaźni angielsko - niemiec­
kiej dłuższe przemówienie, pierwsze 
od czasu objęcia urzędowania. Na 
wstępie mówca wysunął roszczenia 
Niemiec w sprawie kolonii.

Następnie v. Ribbentrop zwrócił 
się przeciwko duchowi T raktatu  W er 
salskiego, który — zdaniem jego — d-j 
prowadzał stale do odrzucania wszel­
kich propozycji, wysuniętych przez 
kanclerza H itlera dla wprowadzenia 
rzeczywistego pokoju.

Tragiczna śmierć
W CZASIE PODRÓŻY POŚLUBNEJ

KARTUZY, 16. 12. PAT. Jak  się 
okazuje, w katastrofie lotniczej, k tó ­
rej ofiarą pad! niedawno pod londyń 
skim lotniskiem w Croydon samolot 
holenderskiej linii pasażerskiej, zgi­
nęło dwoje, obywateli polskich, miano 
wicie państwo Hoenowie z Pępowa 
pod Kartuzam i, którzy odbywali po 
dróż poślubną.

Zwłoki ofiar w ypadku na życzenie 
rodziny sprowadzone będą do kryto i 
pochowane w grobie rodzinnym.

Zacięte walki wzmogły się w Hiszpanii
Powstańcy nie sforsowali Unii wojsk rudawych

MADRYT, 16. 12. Kom unikat u- 
rzędowy donosi: Bitwa, która rozpo­
częła się i!5 bm. na froncie środkowym 
na odcinku Boadiłla trw a z nieustają­
cym wytężeniem. Pomimo wielkich

wysiłków przeciwnik nie mógł sforso­
wać linii wojsk rządowych. W godz 
wieczornych, poniósłszy ogromno stra  
tją przeciwnik powrócił na swe poży­
cie wyjściowe. W ojsko rządowe ściga

Jeszcze jedno posiedzenie Sejmu
odbędzie s ę przed świętami

WARSZAW A, 16. 12 W  pracach 
komisji budżetowej Sejmu wprowadzo 
no pewne zmiany, mianowicie pierw ­
sze posiedzenie komisji rozpocznie s i; 
w piątek  o godz. 10-tej rano, przy
czym komisja zajmie s 'ę  rozpatrze­
niem prelim inarza budżetu Prezyden­
ta  RP., Sejmu i Senatu, Kontroli Pań  
st.wowej craz rent inwalidzkich i emu 
rytur.

Nas+ępne posiedzenie Komisji odkę 
dzie się 21 lub 22 bm.

N astępne posiedzenie komisji budże 
towej odbędzie się po feriach świątecz 
nycli w dniu 11-go stycznia 1937 r. Ke 
m isja rozpatrzy wówczas preliminarz 
budżetu M inisterstwa Spraw  Zagra­
nicznych.

Przed feriami świątecznymi odbę 
dzie się prawdopodobnie jeszcze jedno 
plenarne posiedzenie Sejmu w pome 
działek lub wtorek przyszłego t y ­
godnia.

ło przeciwnika, przypraw iając go o 
wielkie straty . W walkach przeciwnik 
użył na .nowocześniejszych środków, 
w szczególności nowych czołgów, któ­
rych atak odparto granatam i. L o tn i­
ctwo rządowe odbyło loty zwiadowcze, 
ostrzeliwując z karabinów m aszyno­
wych przeciwnika.

POWSTAŃCY CHCĄ UDERZYĆ 
NA M A D R Y T .

Agencja telegraficzna rządu m a­
dryckiego donosi: Istnieją wszelkie da 
ne, że powstańcy chcą znowu uderzyć 
na M adryt. Dowodem tego jest ni. im 
wczorajsza akcja na odcinku W alrie- 
aiorilo, przy której użyto niebywałych 
dotychczas sil i środków.

Powstańcy byli zmuszeni jednak 
do powrotu na stanowiska wyjściowe, 
gdyż próby ich nie dały wyniku. Pa 
zdobyciu Subsondi milicja baskijska 
•-.obrała 1.80 ciał poległych powstańców 
liczne karabiny maszynowe i amunicję
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Na szpaltach pism
CZEGO CHCĄ?

Pan B. K. omawia w „Kurierze 
Warszawskim1' sprawę żądania przez 
Niemcy zwrotu kolonii. Publicysta 
zwraca uwagę, że niezrozumiałe aą nie 
mieckie jęki na temat „braku prze­
strzeni'4.

1 w W arszaw ie m ożna otrzym ać s ia ty  
s ty k i niem ieckie. P rzeg ląd a jąc  je  np. w 
dziale niem ieckiego osadnictw a rolniczego, 
przychodzim y do wniosku, żc ci, k tórzy  
ta k  wiele ro zp raw ia ją  o rolniczych p er­
spektyw ach drobne - kolon;zacyjnyeli na  
obcych ziem iach, sam i nie chcą wie 
dzieć, il-b y  m ożna jeszcze zrobić na  tym  

nolu w sam ych Niemczech. Jesl tani 17 ty 
- iw y  większych właścicieli ziem skich, co z 
porządzających 4 m ilionam i hektarów  zie 
m i ornej i 9 m ilionam i ha la só w . R eprc. 
zen tu ją  oni około 40 p r. ogólnej ilości 
g run tów  rolnych i  leśnych. D robna wlas- 
J03ć zas w Niemczech 1.600.000 gospodarstw  
posiada tylko 3 i pól m iliona na ziemi 

Słusznie więc konkluduje p. B. K.
Bardzo tedy  zagadkowo w ygląda cała 

l a niem iecka kam pan ia  pro-kolonialna, 
rozw ijana  w coraz szybszym  (empie. O ja  
kieś m anew ry  tu  chodzi, o jak ieś prw-je 

na zew nątrz i może także o uspokojenie 
niecierpliw ości rozczarow anych rodak o w. 
Tym czasem  wszakże politycy borlńsey oc­

iąg a ją  jedno ;swym hałasem  podw ażają 
o reszty  m iędzynarodow e fundam enty  
v. uowagi, spokoju  i zau fan ia  w Europie.

Z  K R A J U
SM U TN E REK RD Y .

W edług o fic ja lnych  obliczeń m ieszkań 
cy pow iatu gaiw olińskiego w ypili w ubie 
g łym  roku  przeszło im.OOG łiliow  wódki, 
p iw a i innych sp iry tu a lii.

Ludność pow iatu  iiczy 150 540 m iesz­
kańców, a wiec n a  jednego m ieszka tka  ro 
cano spożycie a iso b c lu  wynosi 11 litrów . 

Pow iat garw oliński n ie je s t w yjątkiem  
Społeczeństwo płockie jest mocno za­

niepokojone alkoholizm em  w śród mło 
dzieży szkół powszechnych.

W edług danych zebranych przez rnioj 
•mowo tow arzystw o antyaikoholiczne oko­
ło S0 proc. dziatw y używa sp iry tua lii.

N ałóg  p ijań stw a  szerzy się również z a ‘i 
•rw ażająeo w dzielnicy śląsk iej ,a m c lo­
tnej je s t w województwach centralnych, 
czy na  K resach, gdzie ludność zatruw a się 
sam ogonką lub denaturatem .

80 proc, dzieci - alkoholików  w jednym  
noście i 11 litrów  sp iry tu a lii w ypitych 
•rznie przez m ieszkańca jednego powiatu 

'> cy fry  zaiste przerażające.

TRĄ D  W W A RSZA W IE.

ladze san ita rn e  zostały pow iadom ił 
no o u jaw nien iu  w ypadku zaw leczenia trą  
ć«  do W arszaw y.

Chorą je s t 60-letnia F a jg a  clzwikusowa 
k tó ra  niedaw no pow róciła po kilkule tiiim 

pobycie z A rgenyny. W k ilk a  tygodni po 
pow rocie krew ni zwrócili uw agę na ra ­

ny na  ciele Szwikusowej. Chorą skierow a 
m  do szp ita ia  sw. Łazarza, gdzie powzięto 
In-dojrzenie, że je s t ona do tkn ię ta  trądem .

Szwikusową izolowano w szp italu  na 
Czy stem , gdzie znajdu je  sie ona pod ści­
s łą  obserw acją. M ieszkanie, w którym  
znajdow ała sie, poddano ścisłej dezynfek­

cji.

ZAM IAST ŻYCZEŃ ŚW IĄTECZNYCH
NA POMOC ZIMOWĄ.

F an  prezes Rady m inistrów  w ydał da 
wszystkich pp.m inistrów  w zw iązku z nad 

cl ouzącjn i okresem św iątecznym  okólnik, 
w którym  przypom ina o zaleceniu z 1931 
roku  w spraw ie zaniechania życzeń św ią­
tecznych i noworocznych w urzędach i in ­
s ty tu c jach  państw ow ych, oraz prosi pp. 
m inistrów  o w ydaine podległym  władzom 

urzędom  i in sty tuc jom  stosownych pole-

O S K A R  S Z P I G I E L  i S Y N
u l. piŁsuosamoa i

P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
S O S N O W I E C m a ć 0 N  Nr. 61-M 1.

Aa*tarcza po e«nach o b n i ż o n y c h  z« składa w Sosnowcu:
AN30NJAK 0,9ie
DW UC H R O M IANY pełssu i sodu 
G L I C E R Y N Ę  felałą n  M teciw. 

NAFTALINĘ
S IA R C Z A N  miedzi krysM. 98/99*/*

Wzór żony i matki
Elżbieta, królowa Wielkiej Brytanii

W chwili gdy kryzys konstytucyj­
ny w Anglii spowodowany wyraża 
niem przez króla Edwarda V III ty. 
czenia poślubienia dwukrotnej roz­
wódki amerykańskiej, pani Walii s 
Simpson, osiągnął swój punkt kulmi­
nacyjny, premier Baldwin wygłosił 
przemówienie w Izbie Gmin, w któ­
rym oświadczył z naciskiem, że w 
myśl obowiązujących ustaw małżonka

króla Anglii musi być królową i że 
mieszczańskie pochodzenie lub naro­
dowość wybranki króla nie jest prze­
szkodą do objęcia tronu. Król nie jest 
ograniczony w wyborze żony ale K o ­
bieta, która przez fakt małżeństwa 
staje się
„pierwszą damą Imperium Brytyj­

skiego"
przede wszystkim natury moralnej a

Akta sprawy Grzeszolskiego
u prokuratora Sądu Najwyższego

Wobec wniesienia przez Prokura­
turę skargi kasacyjnej w procesie 

[✓Grzeszolskiego akta tej sprawy zosta­
ły przekazane Sądowi Najwyższemu. 
Prezjs Izby karnej S. N. opierając się 
na par. 17 Regulaminu Sądu Najwyż­
szego. przekazał je obecnie pierwsze­
mu prokuratorowi S. N. „celem złoże­
nia oświadczenia co do rozpoznania 
środku odwoławczego", które będzie 
decydować o dalszych losach sprawy. 
Termin rozprawy wyznaczony został

na 18 b. m.
Na trzy dni przed tą rozprawą od­

będzie się również w Sądzie Najwyż­
szym rozprawa obrońcy Grzeszolskie 
go ad’.v. Hof mokl-Ostrowskiego, któiy 
skazany został na karę aresztu i po 
zbawienie prawa wykonywania prak­
tyki adwokackiej na przeciąg l i t  2. 
O ile kasacja adw. Hofmokl-Ostrow- 
skiego nic będzie uwzględniona, nie 
będzie on mógł w trzy dni później sta­
nąć w obronie Grzeszolskiego.

Wśród strzelców I orląt
oddziału słrzeleeklego S osn ow iec—Pogoń
Pod przewodnictwem komendanta 

powiatowego Z. S. Z. No wary i przy 
udziale delegatów władz powiatowych 
Z. S., Abratańskiego, F . Hamankiewi­
eża, licznie zgromadzonych strzelców i 
orląt oraz członków współdziałających 
odbyło się walne zebranie oddziału So 
snowi.ee - Pogoń.

Ustępujący zarząd z prezesem prof. 
A. Majewskim złożył sprawozdanie z 
rocznej działalności, której wynikiem 
jest

zwiększony stan członków,
orląt, uzyskanie własnej świetlicy i 
wyposażenie jej, umundurowanie ezł m 
Łów i orląt, powiększenie biblioteki do 
"20 tomów, pomoc materialna na doży 
wianie dziatwy szkolnej, powiększenie 
majątku oddziału. Oddział prowadzi 
wyszkolenie p. w., przygotowanie do 
r roby kandydackiej oraz do egzami­
nów orląt.

Świetlica czynna .jest codziennie, 
nrzyczem duży nacisk został położony 

na odczyty i referaty, 
wygłaszane przez członków zarządu i 
cadrę prelegentów ze średnim wy­
kształceniem. Przystąpiono do rekru 
tacji młodzieży po ukończeniu szkoły 
powszechnej, celem zasilenia hufca 
orląt.

Wpływy ze składek poważnie zasili

iy tunduszc oddziału. I tu należy pod 
kreślić wydatną pomoc urzędników

u, na czele z

cen z tein, żo kwoty, n ie  wjM atkowane n a  
przesy łan ie  tych życzeń, m ogłyby zasibć 
fundusze akcji pomocy zimowej bezrobot­

nym.
Ze swej s trony  y. Prezes R ady M in i­

strów  przeznaczył na ton cc) zam iast ży­
czeń św iątecznych i noworocznych oraz po 

1 dziękow ać za nie zł. 200.

ZD ER ZEN IE  SAM CCHÓD0 W.
N a szosie częstochowskiej pod w sią 

K ostów ka ,na samochód ciężarow y nałożą 
cy do Z akładu S iero t w Kostówku, w padł 
samochód firm y  „ A rb o if. W shuek zderze 
n ia obydw a sam ochody w padły do rowu. 
Siedząca n a  samochodzie ciężarow ym  Sto 
fau la  K acperska, la t 26, uległa poważnym  
obrażeniom  ciała.

skarbowych w Sosnowcu, na czele 
kierownikiem W. U tarnowskim, którzy 
w liczbie fil) przystąpili do oddziału,
wpłacając regularnie składki czlonkow 
skic.

Wyrazem poczucia obywatelskiego 
jest ofiara członka Białasa w postaci 
karabinku małokalibrowego i 400 na 
boi, która przyczyni się do silniejszej 
propagandy sportu strzeleckiego i 
zwiększenia ilości odznak strzeleckich.

Na szczególną uwagę zasiuguje
hodowla gołębi pocztowych,

ofiarowanych przez Leona F rączka.— 
Hodowlą i szkoleniem gołębi w lotach 
zajmuje się komendant oddziału J . Ko 
marek. Gołębie odbyły loty próbne, 
sportowo - ćwiczebne dla miodków, 
konkursowe. Ostatnie buy osiągnęły 
odległość 300 kilometrów.

Do zarządu zostali wybrani; prof. 
Andrzej Majewski —• prezes, członko­
wie Cz Menczyk, St. Bański, J. Engel 
king, M. Żółtowski, S. Fulerski, L. 
bron czek. Wyszkolenie oddziału mę­
skiego prowadzi komendant J . Ko- 
marek.

Do komisji rewizyjnej weszli- TC. 
Jurek, W. Szystak, S. Szczepański, J . 
Piszezyk i F. Hamankiewicz.

Przewodniczący odebrał ślubowa­
nie od nowowybranego zarządu, po 
czym zebrani zatwierdzili budżet i 
plan pracy na rok przyszły. W dal­
szym ciągu komendant powiatowy Z. 
Nowara i prezes prof. A. Majewski 
nakreślili wytyczne dla zarządu, człon 
ków i orląt.

Odśpiewaniem pieśni organizacyj 
nej „Hej strzelcy wraz" i „Pierwszej 
Brygady" zakończono obrady.

musi odpowiadać pewnym wymogom 
naród ma prawo wypowiedzieć swój 
sąd o osobie, która ma zasiąść na tro ­
nie angielskim.

Pani Sinipson została uznana przez 
ogromną większość opinii angielskiej 
za niegodną korony i dlatego kroi E d­
ward pomimo swej olbrzymiej popu­
larności musiał zrzec się tronu n i 
rzecz swego młodszego brata, obecne­
go króla Jerzego VI W pożegnalnym, 
przemówieniu, wygłoszonym przed, 
mikrofonem w Windsorze, były król 
oświadczył, że jego brat korzysta i 
„błogosławieństwa, któremu nie ma 
równego a mianowicie 
posiada szczęśliwe ognisko domowe, 

żonę i dzieci".
Kim więc jest nowa królowa Wiel­

kiej Brytanii, która za. kilka miesięcy 
zostanie ukoronowana w opaclwio 
Westminsterskim! Nie .jest ona księż­
niczką krwi królewskiej, lecz zwykłą 
poddanką. Od czasów Henryka V IU, 
który kilkakrotnie żenił się z Angiel­
kami, aby jo później posyłać na sza­
fot, wszystkie królowe Anglii były 
obcymi księżniczkami. Pochodzenia 
nowej królowej jednak staje się nie 
ujmą, ale przyczyną jeszcze

większej popularności monarchii.
Królowa Elżbieta przed swym m d 

żeństwem lady Elżbieta-Małgorzata 
Aniela Bowes Lyon jest córką* przed­
stawiciela jednego z naj ary stok ra tecz 
niejszyeh rodow szkockich 14.go h ra ­
biego Strathmore and Kinghorne. Ród 
ten wywodzi się od sir Johna Lyon, 
który był wielkim marszałkiem dworu 
szkockiego w latach 1377—1382 i po­
ślubił Joannę, córkę Roberta II, króla 
Szkocji (1370—1390), pierwszego kró­
la z dynastii Stuartów’.

Przyszłego swego męża Elżbieta 
poznała przypadkow’0  w roku 1921. 
Ow’czesny książę Albert zachwycony 
jej urodą przez dwa lata starał się o 
rękę pięknej lady szkockiej. Należy 
nadmienić, że
małżeństwu temu byl przeciwny ojciec
lord Strathmore, człowiek niesłycha­
nej dumy, który bał się, że jego córka 
będzie uważana za intruzkę w rodzi­
nie królewskiej.

W końcu wszystkie przeszkody zo­
stały przełamane a w dniu 20 kwiet­
nia 1923 r. wśród niesłychanego entu­
zjazmu całego Imperium ówczesny 
książę Jorku poślubił lady Elżbietę w 
opactwie Westminsterskim. Podczas 
bankietu weselnego król Jerzy V o- 
świadcza, żejego  synowa będzie n>. 
siła. tytuł Królewskiej Wysokości i 
korzystała z wszystkich praw i p rzy­
wilejów członków rodziny królewskiej

Nowa księżna Jorku Stała sie ,v 
bardzo krótkim czasie 
najpopularniejszą niemal osobą w ro­

dzinie królewskiej.
Jej energia, dobroć i łatwość obejścia, 
zjednały jej ogólne uznanie. Przyjściu 
na świat dwóch córek Elżbiety (rok 
1926) i Małgorzaty (rok 1930) zwięk­
szyły jeszcze bardziej popularność; 
pary książęcej, która stała się jakgdy 
by symbolem wzorowej rodziny an­
gielskiej.
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Kos2towne wypadki przy pracy
Można na tym zaoszczędzić 2 0  milionów zł.

,W dysku: " która się chronicznie 
pow tarza doo. a kosztów ubezpie 
ezeń społeczny. , pomija się stale za. 
gadnienie chorobowości ubezpieczo­
nymi], Ltore jest jednym z głównych 
czynników determ inujących wysokość 
obciążeń. Je s t rzeczą jasną, że rd  licz 
by zad  mrowań wśród ubezpieczonych 
zależy wysokość zasiłków i kosztów le 
czenui, któi’e ubezpieczenie rozkłada 
rówuiomiernie na ramiona swych człon 
ków Pow staje pytanie, czy 

chorobowość ludności pracującej 
nic jest nadmiernie wysoka i czy nie 
można by jej wydatnie obniżyć?

Na pytanie to znajdujem y intere 
sującą odpowiedź w pracy prof. N eu­
man na, który przeprowadził badania 
nad chorobowością robotników 
w dwu zagłębiach przemysłowych: 

na Śląsku i w Częstochowie. Porów 
nał on górników i hutników w dwu są. 
siadujących o miedzę okręgach, ż y ją ­
cych i pracujących w analogicznych 
zakładach pracy.

W yniki tego badania są zastanawia 
jące. Okazało się bowiem, że na Ś lą ­
sku chorobowość górników przewyż­
sza chorobowość hutników7, co da się 
łatwo wytłumaczyć większym ryzy ­
kiem zawodowym, jakie kryje w sobie 
praca górnika pod ziemią. Niespo­
dzianką jest jednak, że w7 okręgu czę­
stochowskim stosunek ten jest wręcz 
odmienny:
hutnicy chorują więcej niż górnicy.

W ynika stąd wniosek, że przyczy 
ną tego stanu są wyjątkowo niekoixy 
stne w arunki pracy w hutach okręgu 
częstochowskiego, które przyczyniają 
się do nadmiernego wzrostu chorobo­
wości i niepomiernie obciążają tam tej 
sze ubezpieczenie

Spostrzeżenie to nie je st odosob­
nione. Tc samo zjawisko stwierdził 
W. Adamiecki w badaniach nad w y­
padkowością w7 hutnictwie i w górni 
etwie

na Śląsku i w zagłębiu krakowsko 
dąbrowskim.

W edług jego badań istnieje duża 
rozpiętość częstotliwości wypadków

w poszczególnych zakładach pracy. 
P rzyjm ując jako kryterium  średnią i- 
lość wypadków w całym przemyśle 
węglowym zagłębia dąbrorvsko - k ra ­
kowskiego stwierdził Adamiecki, że w 
1929 w połowie kopalni wykazuje nad 
miernie wysoką liczbę wypadków.

— N iektóre z tych kopalń — pi 
sze on — - m ają wśród mieszkańców u 
staloną opinię .,mordowni'*. Jeden /. 
kierowników kopalni, gdy zwrócono 
się do mego z pytaniem, czym tłum a­
czy się lak wielka liczba wypadków 
przy transporcie oświadczył, że prze­
wóz odbywa się w trudnych warun. 
lcach, w ciemności i przy słabym o 
świetleniu. Na zapytanie, dlaczego o- 
świetlenie jest tak  słabe — odpad, że 

nie może być inaczej, 
dając do zrozumienia, że powiększę 
nie liczby żarówek obciążyłoby zbyt­
nio koszta produkcji".

Tego rodzaju „oszczędności" są 
bardzo kosztowne. Gdyby obniżyć wy 
padkowość w kopalniach niebezpiecz­
nych dJ przeciętnej liczby wypadków 
wówczas w obu zagłębiach można by 
rocznie zaoszczędzić 2 — 3 miliony zło 
tych. W  całym przemyśle polskim o- 
bniżenie wypadkowości o 20 proc., co 
możliwe jest do osiągnięcia bez spe­
cjalnych wkładów finansowych, a tył

Ha tylks*.

odbiorników

M A R A T O N
CZEMPION

V I C T O R I A

DO NABYCIA W RADIOSKŁADN. W CAŁYM KRAJU

ko na drodze wysiłku organizacyjnego 
zaoszczędziłoby ubezpieczeniom społe­
cznym około 20 milion, zł. rocznie.

Należy podkreślić, że obliczenie to 
obejmuje tylko wypadki przy pracy, 
a nie ogólną chorobowość, której obni 
żenie przez uzdrowienie warunków 
pracy mogłoby dać nie mniejsze wy­
niki.

Olirady rejonowej komisji pracy
Dyskusja nad projektem układów zbiorowych

,W uh. wtorek obradowała w W ar­
szawie sejmowa komisja pracy w obe 
cności p. min. opieki społecznej Zyn 
dram-Kościałkowskiego i podsekreta­
rza stanu Jastrzębskiego. Po referacie 
posła Waszkiewicza przyjęto z pew­
nymi poprawkami rządowy 

projekt ustaw y o ochronie rynku 
pracy.

P ro jek t ten przewiduje dwie zmia 
ny obecnego stanu rzeczy w dziedzinie 
praw a o ochronie rynku pracy, a mi a 
nowicie; a) przewiduje możność co­
fnięcia udzielonego już pracodawcy 
zezwolenie na zatrudnienie cudzoziem 
ca, o ile dalsze zatrudnienie

może przynieść szkodę interesom 
państwa,

w szczególności jego interesom gospo 
darczym, co dotąd było niemożliwym, 
b) Przew iduje wprowadzenie specjal­
nego zezwolenia na pracę dla cudzo­
ziemców, przebywających w Polsce od
1 stycznia 1922 r., które to zezwolenia 
dopiero, zw alniają ich pracodawców 
od przestrzegania rygorów, dotyczą­
cych zatrudnienia cudzoziemców.

Następnie po referacie posła Gar- 
deckiego odbyła się dyskusja ogólna 
nad rządowym projektem  ustaw y

o układach zbiorowych w pracy.

Pieczywo
gwiazdkowe

, &*QęTKER'A
Jftockinem “i  przyprawą, 
korzenna do pierników.
Zastępca: H. NORYMBERSKI  

Częstochowa, Aleja 38
N iezrów nana książka z przepisam i D-r* 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni pie ,z» 
saina“ jest do nabycia we w szystkich sSia 
pach kolonialnych, księgarniach  i u na­
szego zastąpcy. Cena obniżona 30 groszy.

RZECZY WIELKIE I PYŁKI
Z ag a ja jąc  g en e ra ln ą  debatę bud 

żelow ą, w ygłosił m arsza łek  P ry s to r  
szereg  uw ag  zasadniczych: u ją ł nie 
jano  w syn te tycznym  skrócie g łó w ­
ne zad an ia  p a r la m e n ta rz y s ty  w  
chw ili, gdy  w in ien  on dać w y raz  z 
try b u n y  sw ym  poglądem  n a  n a j 
isto tn iejsze zagadn ien ia  naszego ży ­
cia.

W  nowoczesnej s tru k tu rz e  p a ń ­
stw ow ej nie ty lko  członkom  p a r ła  
m en tu  p rzy p ad a  to  zadanie, n ie ty ł 
ko posłow ie i senatorow ie m a ją  za 
rów no p raw o  ja k  i obow iązek n a  
św ie tlen ia  zjaw isk  życiow ych, pod 
dan ia  ob iek tyw nej ocenie w szystk ie  
go, co stanow i naszą  rzeczyw istość. 
Z adanie to  spełn ia rów nież i p rasa , 
k ie ra  poza sam ym  stw ierdzen iem  
fal.tów , poza g rom adzen iem  k o n ­
k re tn y c h  w iadom ości, je s t jednym  
z na jpo tężn ie jszych  in s tru m en tó w  
k sz ta łto w an ia  op in ii publicznej. 
-Możemy nawTet śm iało  pow iedzieć, 
że p ra sa  m a liczniejsze n aw et moż 
liw ości w ypełn ien ia  tego  zadan iu  
Już choćby z tego  pow odu, że od- 

dz ia ływ uje  ja k b y  w  perm anencji, 
dzień wr dzień, bez p rzerw y .

I  d la tego  też is tn ie je  n iew ą tp li­
w ie w ielka  an a lo g ia  m iędzy sposo­

bam i, ja k ich  używ ać m a n a  t r y b u ­
nie p a r la m e n ta rn e j rzecznik opinii 
publicznej, a  m etodam i, k tó ry m i 
w inien się posług iw ać pow ażny i 
w ielkim  poczuciem  odpow iedzialno­
ś ć  obarczony p u b licy s ta  —  oezy- 
wiA.ie w tym  w ypadku , gdy  obaj 
t. j. p a r la m e n ta rz y s ta  i pub licysta  
m irą  szczery zam ia r p rzysłużen ia  
się sp raw ie  publicznej.

Gzegoż więc m arsza łek  P ry s to r  
dom aga się od sum iennie swe z «.da 
me Pojm ującego p a rla m e n ta rz y s ty  
a co oczyw iście m a w a lo r rów nież 
i w' hec sum iennego pub licysty?

Ż ąda przede w szystk im  : a r s / .  
P ry s to r , b y  n ie  gub ić  się w „droh- 
J. y«h  epizodach4*, lecz zw raca • uw a 
f  ° T a ..zasadnicze zjawiska*4. .! i-«t 
to s ło tn ie  bardzo  doniosły  p o s tu ­
la t. M iem y  bow iem  aż n a d t > dob­
rze z codziennych dośw iadczeń, że- 
’stn-eje u nas  stosunkow o . v > ’Vi  
odhim  p ra sy , k tó ry  w łaś^m  h - ln je  
sP  w ,,rob ien iu  z i g ł y  wid*v“ w f> 
rn w an iu  ogólnikow ych sadów  w łaś 
r io  n a  tle  jak ich ś  py łków , d m  
szczególików, w y ją tk o w y ch  zda 
r< eń.

M etoda ta  je s t godna  a donic 
nm . gdvż odw raca uw ag ę  srrdeezeń 
‘•twa od zjaw isk  zasadniczych cd

sp raw  w ażnych , a s k ie ro w u ,; z a in ­
te resow anie m as n a  rzeczy p rz y ­
godne,czy p rzypadkow e, naji/y -'o ie j 
personalne.

N ie. nie. W  ten  sposób n n  służy 
sic ..pog łęb ian iu  k u ltu ry  politycz­
nej i rozbudzan iu  ta k  potrzebnego  
za in te reso w an ia  całego społeczeń­
stw a n a jw ażn ie jszym i zag ad n ien ia ­
m i p ań stw o w y m i4*. W  ten  sposób 
osiąga się cel w łaśn ie  w p ro st prze 
ciw ny: sp łycenie  n u rtó w  politycz­
nych i sk ierow an ie  u w ag i o b yw a­
te li n a  rzeczy n a jm n ie j isto tne, ja k  
p lo tk i, ja k  ro zg ry w k i personalne , 
ja k  z jaw iska  p rzem ija jące , kon iun ­
k tu ra ln e , słow em  —  niew ażkie.

I  tu  dochodzim y do sedna rze­
czy. S ą  „z jaw isk a  i cele w ielk ie14. 
T są tak ie , k tó re  „g in ą  w raz  z g w a ­
rem  i szum em  każdego d m a '4.

Otóż chodzi o to  w łaśnie, aby  
obie te przec iw staw ne dziedziny 
..szeregow ać i w arto śc iow ać” ro z ­
różn iać  i w yodrębniać . F a k t —  od 
dom ysłu, tw órcza n race  —  od atm o 
sfe rv  p lo tk ’, w 1*albie zad an ia  —  od 
drobiazgów , k tó re  się p rzy czep ia ją  
do każdej p racy .

K tóż je st b a r d z ie j  do te i selckeii 
pow ołany, urocz p a rla m e n tu , je ś l; 
nie p rasa?  K tóż może w iększe w te j

m ierze u s łu g i oddaw ać Polsce, n iźli 
k ie ru jąca  się poczuciem  odpow ie­
dzialności pow ażna p rasa , m ogąca 
co dzień obrzym iem u zasięgow i czy 
te ln ików  służyć w skazan iam i, roz­
różn ia jącym i w łaśn ie z ia rno  o j  
plew , szeregu jącym i z jaw iska  w 
dziedzinie po litycznej, kpołecznej, 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j?

M arszałek  P ry s to r  m ów ił do 
członków  S enatu , w zyw ając ich, 
ab y  w rozp raw ach  n a  te m a ty  pub-! 
liczne trzy m a li się zasad, k tó re  po- 
v/yżej p rzy toczy liśm y . A pel prze­
w odniczącego S enatu  obejm uje je d ­
n ak  rów nież i d ru g ie  potężne źró 
dło, k sz ta łtu jące  opinię pub liczną 
p rasę. Również i ona m usi być in ­
s tru m en tem  tw órczej p ra c y  w
kszta łtow anu  poglądów  obyw ateli. 
Rów nież i ona w in n a  tęp ić  w szy ­
stk ie  narow y , sp row adzające ro lę  
p ra sy  do niew łaściw ego poziomu. 
„W arto  'eiow s^be i szeregow ania 
z jaw isk44, by ..w św iadom ości o by ­
w ateli pow staw ało  wryróżn ien ie  c e ­
lów  w ie lk ich44 —  oto w ielkie 
wdzięczne zadan ie p ra sy . K to  ją  in 
czej po jm u je  i inaczej w ykonu je  -  
je s t ty lk o  echem  ty ch  n ik ły ch  z ja ­
w isk, k tó re  „g in ą  w raz  z gw arem  f 
szum em  każdego d n ia 44.
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MYRTÓWNA JA N IN A  

nauczycielka.

SZKOŁA TYGODNIOWY DODATEK,
P O S W .Ę C O N Y  Z A G A » N E N O M  
P E D A G O G I C Z N Y M

ZNACZENIE ŚRODOWISKA RODZINNEGO
w procesie wychowawczym

W  dzisiejszych czasach, czasach 
reform  życia społecznego, tysiące za­
gadnień p iętrzy  przed nam i życie, ty ­
siące przeszkód nasuw a. M usim y 
umieć je  pokonywać. Zatem  też m u­
sim y umieć przysposobić dziecko, bv 
zdolne ty ło  stanąć na aren ie życiowej.

S ta je  przed nam i zagadnienie — 
ja k  wychować? N a w ychow anie sk ła­
d a ją  się dwie funkcje: adap tacy jn a
(przystosow yw anie do w arunków ) i 
reko n stru k cy jn a  (tw orzenie)

Stworzyć musimy człowieka twór­
czego,

Umiejącego wnosić nowe w artości kul 
łu ry . Jeżeli m am y rac jonaln ie  w y­
chować dziecko i przygotow ać je  do 
życia, jeżeli chcem y pobudzić d rze­
miące w nim  siły, to przede w szystkim  
m usim y je  poznać, zrozumieć jego 
psychiką i podstaw ow e p raw a  jego 
rozw oju. K onsty tucję  psychofizyczną 
k sz ta łtu ją  w arunki, w jak ich  dziecko 
w zrasta . N ie zgodzimy się dzisiaj z 
Russem, k tó ry  dowodził: „W szystko
jest dobre, w ychodząc z rąk  tw órcy — 
w szystko w yradza się w rękach ludz­
kich". Russo uświadom ił ludzkości 
ujem ne strony  w pływ u cyw ilizacji na 
człowieka. B ogata  lite ra tu ra , tra k tu ­
jąca  o środowisku, mówi co innego 
Jednym  ze środow isk oddziaływ ają­
cych na dziecko —

to rodzina.
A dler pcw iada: „W ychow anie w ro­
dzinie ma bardzo poważne zalety  i 
p rzy  należytym  k ierow aniu  dzieckiem, 
trudno  jo n  wyobrazić sobie jaka? 
idealni-, jszą  form ę". Nauczyciel, 
chcący przeprow adzać poczynania wy 
chowawcze m usi opierać się na środo 
wisku rodzinnym  — przede w szystk 'm  
Ynusi go poznać. Rozróżniam y środo­
wiska: m iejskie, m ałom iasteczkowe, 
wiejskie i p ro letariack ie.
Nas, nauczycieli Zagłębia — najhar­
dziej interesuje środowisko prole­

tariackie.
Rodzina, to piewna żyw a kom órka 

w wielkim  organizm ie społecznym, 
k tó ra  jednak  w obecnych zm ienionych 
w arunkach  życia ekonomicznego roz­
luźnia się. Życie dzisiejszej rodziny 
— to życie p racy , a  jeżeli weźmiemy 
pod uwagę rodzinę p ro le tariacką , to 
w pracę w ciągnięte są i dzieci n ie le t­
nio, Ciężka p raca  — to w arunek  u trzy  
m ania  się w wirze życia obecnego. 
Vraoa niszczy wspólnotę życiową, a 
fe  w spólnoty m ieszkaniow ej zacho­
w uje tylko resz tk i — wspólny stół i 
w spólne m iejsce snu.

W wychow aniu 
ważnym  je s t  wpływ m atki, 

gdyż węzły uczuciowe łączą ją  z dziec­
kiem. Obok m atk i — a u to ry te t ojca 
należy leż wziąć pod uwagę. W o lu 'ro ­
dziców k sz ta łtu je  życie dziecka. — 
B rak  ojca, brak m atk i w domu odbija  
się na  w ychow aw czej stron ie  dziecka. 
Jeżeli naw et rodzice są w  domu, to 
zmęczeni i u trudzen i znojną, ciężką 
p racą  w kopalni, czy na  hałdzie, szu­
k a ją  spokoju, odpoczynku, b rak  im sił 
na  zajęcie się dzieckiem. U trudzeni 
fizycznie i w yczerpani nerwowo, nie 
p o tra f ią  zniżyć się do niego, do jego 
umysfowości — n ieraz zbyt ostro po­
s tępu ją , zadając ran y  duszy dziecię­
cej. W tedy dziecko zam yka się w so­
bie. Sam o ży je  swoim  światem , z ni 
kim nie dzieli się ani sm utkam i, ani 
sw ynń radościam i.
Samo obiera sobie drogę, po której

zdąża do celu.
O brana droga byw a często niezgodna 
z zasadam i wychowmnia. Dziecko s tro ­
ni od domu — w ychow uje je  ulica, 
grono iÓAvieśników. Srogość i gw ał­
towność rodziców w yrzuca je  z domu.

A teraz  problem  bezrobocia? Ozy 
nie podkopuje by tu  rodziny? Biorąc 
pod uw agę wrażliwość n a tu ry  dziecię­
cej, s ta ram y  się stw orzyć atm osferę 
łagodną, spokojną, by dziecko mogło 
w niej w zrastać  powoli i harm onijn ie

się rozw ijać. Czy można m arzyć o ci­
chym, beztroskim  życiu n a  łonie ro ­
dziny, gdy nędza ciśnie się ze wszech 
stron, gdy śmierć s traszna  na  b ieda- 
szybie — zabiera dzieciom ojca?
Te trosk* i przeżycia rodzin, odbijają 
się na dziecku jeżeli nie odrazu, to 

w życiu przyszłym.
Gdy bliżej p rzy jrzym y się życiu w 

rodzinie, problem ów nasuw a się dużo. 
W szystkiego tu ta j poruszyć nie po­
dobna. Np. nie je s t  rzeczą obojętną,

Czy warto się uczyć?
Bezrobotni nayszyo e!e ehcą sią nadal kształcić

Jedn iun  z zagadnień poruszanych 
na  osta tn im  posiedzeniu Państw ow ej 
R ady  O św iecenia Publicznego, była 
kw estia  kształcenia nauczycieli.

J a k i  pogląd na tę spraw ę m ają  
w ielotysięczne rzesze bezrobotnego 
nauczycielstw a?

Odpowiedź na  to p y tan ie  znajdu­
jem y w ankiecie, przeprow adzone 
przez „Głos m łodych nauczycieli". 
C harak terystyczne jest. że mimo bra­
ku pracy, mimo krańcow ej nędzy — 
ogół bezrobotnych nauczycieli p ragn ie  
dalej się kształcić. D ziesiątki absol­
wentów zdobyło m aturę  g im nazjalną 
jako  ekc ('uniści. W ielu uczy się z su 
mouczków języków  obcych. W iększość 
domaga się udestąpn ien ia  studiów  
uniw ersyteckich.

Jeden  z bezrobotnych absolwentów 
sem inarium , którego glos obrazuje naj 
lepiej pęd  nauczycielstw a do sam o­
kształcenia stw ierdza, że mimo p rze­
szkód, jak ie  życie staw ało  m u w osią­
ganiu  zam ierzonych celów, czuje w so­
bie mcc i chęć do dalszego kształcenia 
się. Był w yśm iew any, gdy
zgłosił się do egzaminu wstępnego do 
seminarium ze świadectwem I - kla­

sówki.
W ynikiem  egzam inu w szystkim  zaim ­
ponował. D ocenia w  pełni w artość sa­
m okształcenia. Gdyby otrzym ał pracę 
jako  kierow nik św ietlicy w W arsza­
wie, zacząłby natychm iast studiow ać 
na uniw ersytecie, chociaż byli sem ina­
rzyści m ają  tam  u trudn ione w arunki. 
P rosi, zeby m u wskazać, w  jak i spo­

sób m ożna uzupełnić w ykształcenie 
sem inarialne.

Pośród  stosu odpowiedzi zna jdu ­
jem y i takie, gdzie zaczyna już p rze­
bijać zniechęcenie: „Dalsze studia?
py tan ie  pełne ironii! Z biedą ukoń­
czyło się sem inaium . Od opłat szkol­
nych zwolniono. K siążk i — cu 
czego P an  Bóg stw orzył bogate 
koleżanki, k tóre mogą sobie na  nie 
pozwolić? M undur harcersk i w y s ta r­
czył na 5 lat, w yszlifow any w p ra w ­
dzie, ale m u 10 dodawało czcigodności, 
jako  w eteranow i zlej i dobrej doli la t 

^szkolnych. M arzyłam , że zrobię m atu ­
rę gim nazjalną, a potem  otworem  s ta ­
ną podwoje uniw ersy tetu".
M arzenia jednak  bezrobotnej nauczy­
cielki pozostały tyłko m arzeniam i. 
L a ta  bezczynności, la ta  nędzy tw orzą 
gorycz W yrazem  tej u k ry te j na  dnie 
serca goiyczy  są słowa: „Przekonałam  
się, że nie w arto  się uczyć M ając 
m niej „oleju" w głowie, m niej się żąda 
od życia".

T akie  jednak  odpowiedzi należą 
do w yjątków . Ogół nie popadł w  ap a ­
tię i zniechęcenie. * Ogół zdaje sobie 
spraw ę, że w ciągu la t przym usow ej 
bezczynności, wiadomości zdobyto w 
sem inariach nie mogą być zm arno­
wane. D latego zgodny chór bezrobot­
nych nauczycieli dom aga się zorgani­
zow ania dla siebie specjalnych  k u r­
sów.

A nkieta  ,,Głosu młodych nauczy­
cieli" stw ierdza słuszność tezy, że na­
uczyciel winien mieć wyższe w yks?tał 
cenie.

Dla pracowników Zagłębia
WvżS28 studium nauk p sp od ar ez o -sp s la sz n vch

J a k  już donosiliśm y, założone przed 
p a ru  tygodniam i W yższe S tudium  
N auk  społeczno - gospodarczych w 
K atow icach
otwiera wpisy na wydział organizacji 

przemysłowej.
W ykłady  obejm ą g rupy  przedm iotów : 
społecznych, o rganizacyjnychJhanid lo  
wych, rachunkow ych, m ateriałoznaw ­
czych i geograficznych. S tudium  prze 
znaczone jes t
jedynie dla czynnych pracowników  
przedsiębiorstw Śląska i Zagł. - Dąbr.

Słuchaczem  zw yczajnym  może być 
każda osoba, k tó ra  ma ukończoną szko 
łę średnią  z m aturą, up raw nia jącą  do 
studiów  akadem ickich. P ierw szeń­
stwo w p rzy jęciu  będą m iały osoby, 
skierow ane przez zakłady, należące do 
T ow arzystw a P o p ie ran ia  W yższego

Studium  N auk Społeczno - G ospodar 
czycli w K atow icach Słuchacze wolni 
będą przyjm ow ani zależnie od wol­
nych miejsc pod w arunk. udowodnię 
n ia  posiadanej p rak ty k i. Do wpisów 
należy zgłosić się osobiście u dyrekto  
ra  S tudium  w K atow icach przy ul. 
K rasińsk iego  3. ty lko w dniach 

16, 17 i 18 grudnia 1936 r. 
m iędzy godz. 18 a 19-tą z nnst. doku­
m entam i: 1) św iadectw em  dojrzałości, 
2) zaśw iadczeniem  pracodaw cy o cha 
rak te rze  w ykonyw anej w przodsiębior 
stw ie pracy.

P rzy ję ty ch  będzie najw yżej £50 
słuchaczy.

Z ajęcia rozpoczną się w pierw szej 
połowie stycznia  i odbywać się będą w 
poniedziałki, w tork i, środy i czw artk i 
od godz. 17-tej do 20-tej.

jak ą  pozycję zajm uje dziecko w ro­
dzinie, czy je s t m ile w idzianym , czy 
też może tym  złem komicznym. W ażną 
rzeczą je s t również, k tó re  miejsce 
z rzędu zajm uje w rodzeństw ie, czy 
może jest jedynakiem . W ażną rolę 
odgryw a liczba dzieci w rodzinie. 
Dużo św iatła  na te  sp raw y rzuca psy­
chologia indyw idualna A dlera i tam  
odsyłam  zainteresow anych tą  kw estią.

Środowisko rodzinne może być 
źródłem  przykrości dzieci w tedy, gdy 
dorośli s ta ra ją  się m u zaim ponować 
sw ą siłą, wielkością. W tedy dziecko 
m arzy tylko o tym , by dorównać do­
rosłym  — potęgu je  się w nim  poczucie 
nieg płnnwartościowośei i szuka róż­
nych dróg  do w yrów nania.
Rodzina musi stworzyć dzieciom wa­
runki norm alnego rozwoju psycho­

fizycznego, 
a nie s tw arza  ich, jeżeli da je  dziecku 
atm oslerę  albo zbyt c iep larn ianą, w 
k tórej wszelkie przeszkody są m u usu­
nięte, albo atm osferę zbyt surow ą, kie­
dy to przed dzieckiem  p ię trzy  się moc 
trudności i pozostaw ione je s t samo 
sobie.

R odzina dać m usi dziecku p raw dzi­
we nastaw ien ie  do życia. Pozycja 
dziecka w rodzinie jest warunkiem  
jego stanowiska w życiu.

Zatem widzimy ja k  ważne zadanie 
m a do spełnienia rodzina. Aby mogła 
osiągnąć pom yślne rezu lta ty , musi 
przede wszystkim  zdawać sobie sp ra ­
wę ze swego połannictw a. Przez pod­
suw anie rodzicom odpowiednich lek­
tu r, trak tu jący ch  o fazach rozwojo­
wych dziecka i w ynikających z tego 
odpowiednich wskazówkach — oraz 

przez organizowanie odczytów dla 
rodziców

czy to specjalnych, czy przygodnych 
na  konferencjach  z rodzicam i, może­
my uświadom ić tych, k tórzy  jeszcze 
swego posłannictw a nie znają i jeżeli 
z dzieckiem postępu ją  źle, to nie je s t  
to może w ynik złej woli, ale w ynik 
b raku  um iejętności postępow ania pe­
dagogicznego, w ynikającego z niezna­
jomości dziecka jako  dziecka.

Dla nauizysieli śpiewu
Wystawa w katowickim

konserwatorium
W  Ś ląsk im  K o n se rw a to r iu m  M uzycz­

ny m  s ta ra n ie m  p ro f. P ra jz n c ra  u rząd zo n a  
zo s ta ła  w y sta w a  śpiewników- szkolnych  i 
pod ręczn ików  m etodycznych . Jesi to p ie rw  
sza tego  ro d z a ju  w y staw a  w P o lsce , ebej 
m a ją c a  przeszło  500 eksponatów . S a la  udo 
k o ro w a n a  ta b lic a m i i ilu s tra c ja m i ' p iose­
n ek  czyni m iłe  w rażenie. W y staw a  o b e j­
m u je  dzia ł h is to ry c z n y  (śp iew n ik i z 3 za 
borów) i d z ia ł uży tk o w y  (śp iew n ik i z od 
rodzone j P o lsk i).

U ardzo bogato  re p re z e n to w a n y  je s t  
zb ió r śp iew n ik ó w  i podręczn ików  d la  nau  
czycieli ja k  ksz la iceu ie  g łosu , d y ry g o w a ­
nie, in sc en izac ja  i h a rm o n iz a c ją  p ieśn i.

Ś p iew n ik i podzielone są  n a  dzia ły  od 
'd as  n iższych  do wryższyeh.

N a u w ag ę  z a s łu g u ją  p ie śn i żo łn iersk ie , 
h a rc e rsk ie , m onografie ., p ie śn i ludow e, 
p ie śn i z ak o m p an ia m e n tem  fo rte p ia n u , o- 
ra z  p ie śn i do g ie r.

W y s taw a  ta  k tó ra  n iezaprzcezen ie  m a 
og ro m n e znaczen ie  d la  nau czy c ie li śpię- 
w u bedziupraw dopodobn ię  p o w tó rzo n a  w 
w iększych  ośrodkach .

M J.
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SUCHA CZY GORĄCA
W akcji pomocy zimowej bezrołml 

nym dożą rolę odgrywa sposób roz­
dawnictwa żywności. W niektórych o- 
środka n przemysłowych Zagłębia ko 
initety wydają w kuchniach bezrobot­
nym obiady gorące, gdzieindziej wy­
dawane są artykuły żywnościowe w 
stanie surowym, czyli, jak to się mó­
wi potocznie, żywność sucha.

Prowadzenie kuchen ma oczywi­
ście swoje oardzo dobre strony. Jest 
to przede wszystkim sposób tańszy i 
dający oewnośe, że żywność nie ł a ­
dzie zmarnowana. Ze smutkiem nale­
ży stwierdzić, że wśród bezrobotnych, 
ojców ’ odzin, zdarzają się ludzie lek­
komyślni którzy po otrzymaniu żyw­
ności w stanie surowym spieniężają 
ją w j nowszym napotkanym sklepi 
ku i uzyskane grosze przepijają. Kie­
dy z kuchni rodzina bezrobotnego o- 
trzymuje obiad gorący, wypadki takie 
są wykluczone.

Ale są i argumenty za wydawa­
niem żywności t, zw. suchej. Ten spo­
sób m i swoją dobrą stronę przede 
wszystkim dla samych organizatorów 
wydawania żywności, bo sprawia on 
mniej kłopotu. Bezrobotni otrzymują 
kupony, idą do sklepu po artykuły 
żywnościowe i komitet ma przez jakiś 
czas spokój. Ma to jeszcze i ten plus, 
że gosposie, żony bezrobotnych nie są 
zmuszone wyrzekać się prowadzenia 
kuchni domowej, co rńa wielkie zna 
czenie d a  utrzymania odpowiedniej 
atmosfery rodzinnej.

Są jednak i takie rodziny bezrobot

Hak ryci,
NIERDZEWNE 
ALPAKOWE

"  .CHROMOWANE . ' 
PLATEROWANE

PRZ0DUJ4CVCKFABRVK

P R Ó B Y  STALOWE.
//

//
STERAH KLIMASZEWSKI.
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Wieczór dyskusyjny
w P. Z. Z. P. [>. i H.

Dziś, t. j. w czw aitok o godzinie 
.0  w Związku Zawodowym Pracow ników  
Umyslowycn Przem ysłu  ‘i H andlu  Zagtc 
bis Dąbr. w Sosnowcu (Dom Społeczny !> 
ul Żytnia 10). P . Poseł Zbiegnięw M adej­
ski w ygłosi re fe ra t dyskusyjny na tem at: 
.S p raw y  św iata  pracy na tle bieżącej so 
sji sejm owej eiał ustawodawczych". Ponie 
waż spraw y na t o bieżącej sesji sejm ow ej 
sji sejm owej ciał ustawodawczych".

Poniew aż sp raw y  wym ieniona w po wyż 
szym referacie  dotyczą na jżyw otn ie j­
szych interesów  prceow ników  umysłowych 
- przeto Zarząd Związku prosi kolegów

0 liczne przybycie do lokalu Związku.
K a r ty  w stępu otrzym yw ać można u

członków Zarządu Związku. .
D la członków Związku — wstęp za oka 

zaniem  legi t.ymacji.
N a powyższym wieczorze zostaną również 

zreferow ane sp raw y pracowniczych p ro ­
jektów  ustaw ow ych, k tó re  rozpatryw ać 
t  ęuą c ia ła  ustawodawczo na bieżącej sesji 
stosunek rządu do postulatów  św iata p ra  
ey i spraw ozdanie p. W łodzim ierza G run 
w alda z posiedzenia rad y  naczelnej unii 
Z /P U . w W arszaw ie, odbytego w ubiegłą 
niedzielę, k tó ry  in. in. zobrazuje zagad.iio 
nie konsolidacji ruchu  zawodowego.

Zarząd Związku apeluje, aby  człon-
1 - wie Związku i K oła Młodzieży p ra ­
cowniczej łącznie z sym patykam i ruchu  
■zawodowego wzięli tłu m n y  udział w tym  
zebran iu  ze względu na doniosłość i żywot 
p o ś ć  spraw , któro będą tam  om aw iano

A N I JE D N O  DZIECKO W PO L­
SCE N IE  MOŻE BYC GŁODNE,

nych, które nie mogą same gotować 
sobie pożywienia, czy to z braku wę 
gla, czy nawet pie.a Kuchennego.

Poruszamy tę sprawę, bowiem tu i 
ówdzie w Zagłębiu wynikły spory na 
tym tle, czy mają być wydawane gorą

ce obiady, czy sucha żywność.
Odpowiedź na to pytanie mogą dać 

tylko lokalne warunki i, co ma znaczę 
nie decydujące, możliwości finansowe 
miejscowego komitetu pomocy zi­
mowej.

18 000 rodzin bezrobotnych w
korzystać będzie z porno y zimowej

Jak  już niejednokrotnie pisaliśmy 
obecnie prowadzona jest akcja pomo­
cy zimowej bezrobotnym.

Z akcji tej w Zagłębiu Dąbrow­
skim korzystać będzie ogółem okMo 
16.000 głów rodzin.

W Sosnowcu korzystać będzie z po 
mocy około 4000 rodzin, 
w Będzinie — 2000, w Dąbrowie — 
1800 r. oraz w powiecie około 8000 ro 
dżin. \

Przed świętami bezrobotni otrzyma 
ją  pomoc w następującej formie: 

SAMOTNI 
otrzymają więc 6 kg. mąki pszennej, 
trzy czwarte kg. cukru, pół kg. słoni

ny, 1 kg kaszy i 2 kg. grochu.
MAŁE RODZINY 

otrzymają 10 kg. mąki pszennej, 1 i 
pół kg cukru, 1 kg. słoniny, 2 kg. ka 
szy oraz 3 i pół kg. grochu.

ŚREDNIE RODZINY
otrzymaj.i 13 kg. mąki pszennej,£ kg. 
cukru, 1 i pół kg. słoniny, 3 kg. kaszy 
i 3 i trzy czwarte kg. cukru.

RODZINY DUŻE
(ponad 5 osób) otrzymają 16 kg. mąki 
pszennej, 2 i pół kg. cukru, 2 kg. sio 
nmy, 4 kg. kaszy, 4 i pół kg. grochu.

Ponadto bezrobotni otrzymają od 
10 clo 20 kostek kawy.

Dodatek świąteczny
d!a pracowników miejskich

Zarząd miejski w Sosnowcu uehwa 
lił wypłacić urzędnikom magistratu 1 
stałym pracownikom miejskim świą 
teczny dodatek w postaci jedn„mios:ę 
cznej pensji z potrąceniem zaliczek 

Uchwała ta musi być jeszcze za­
twierdzona przez radę miejską.

Magistrat będziński z okazji świąt 
Bożego Narodzenia również wypłacił 
urzędnikom i stałym pracownikom — 
zaliczkę w wysokości 50 procent 
pensji.

Termin i sposób spłaty tej zaliczki 
omówiony zostanie w styczniu rok i 
przyszłego.

— I H W W H I i m

Wiadomości bieżące
Iz  w art.

Giud/.

Dziś: Łazarza, FI riaaa 
Jutro: f t  Surhy dz., Gracjana 
Wschód słońca: 7.46 
Zachód słońca 3.74

T E A T Ił M I E J S K 1  
W  SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.30 T ea tr  M iejski z So­
snowca, s ta ran iem  K om itetu-O piek i nad 

dziećmi i młodzieżą w Dąbrowie, odegra 
v  sa li k ina  „Apollo" komedię L. E. łfux - 
loya pt. „W iosenno porządki".

W  piątek , o godz. 2030 nieodwołalnie 
pn raz osta tn i sensacyjna sztuka W. W er­
nera  pt. „Ludzie na krze", k tó ra  dzięki 
swej niezw ykle ciekawej Iresei i ak tu a l­
nym problem om  w niej poruszonym  cieszy 
się rekordow ym  powodzeniem i schodzi z 
afisza jedynie  dlatego, by ustąp ię  m iejsca 
przebojowej komedii W . Bus - Fekelego, 
au to ra  słynnej „T rafik i pan i generałow ej' 
p t. „Pieniądz to n ie wszystko*4. P róby  lej 
św ietnej komedii dobiegają już końca, sen 
saeją  te j sztuki będzie opraw a dekoracy j­
na, gdy akcja odbywa się w piętrowej 
kam ienicy na k ilku  poziomach i zm iany 
będą przy o tw arte j kurtyn ie .

P rem iera  komedii „Pieniądz to nic 
w szystko '4 będzie w sobotę, dnia 13 bm. o 
godz. 20.30. B ilety  do nabycia w w firm ie 
W. Czechowski.

— : : —

Dożywianie dz eci
w  s z k o ł a c h  d ą b r w s k i c h .

M ag istra t w "Dąbrowie w roku bieżącym 
szkolnym dożywia ’2059 dzieci szkół pow­
szechnych.

M iesięczny koszt dożyw iania dzieci wy 
nosi 2190 zł.

W czesną jesionią niezam ożna dziatw a 
szkolna otrzym ała obuwie, obecnie zaś m a 
g is tra t p rzy stąp i do rozdaw ania dzieciom 
mepłoj bielizny i sweterków.

-  W A LN E ZEB R A N IE. Zarząd od­
działu Związku S trzeleckiego w Piaskach 
przypom ina, że w alne zebranie oddziału 
odbędzie się w p ią tek  dn ia  18 bm. o go­
dzinie 18 w lokalu  Z. S. ul. K rakow ska 2.

Hiitia MM
W PO W IE C IE  BĘDSINKIM

W  związku z przeprowadzeniem  przez 
Radę Szkół 114 Pow iatow ą reorganżacji 
składu członków do Dozorów Szkolnych 
na teren ie  gm in pow iatu  będzińskiego F a  
:ła Szkolna Pow iatow a prosi o zarządzenie 
nowych wyborów członka i zastępcy człon 
ka do Dozoru Szkolnego tam tejszej gm iny, 
w ybranych przez R adę G rom adzką wsi, 
którzy reprezentow ać będą wszystkie wsie 
na terenie Gminy.

Odpis pro iokulu  z dokonanych wy be 
rów w ym ienionych delegatów  należy prze 
ulać R adzie Szkolnej Pow iatow ej najpóź­
niej w 14 dniu po dokonanych wyborach 
w myśl a rt. 53 Przepisów  Tymczasowych
0 -szkołach elem entarnych.

Złodzieja i garnki
odnalazła policja

Orngdaj na ulicy Ostrogórskiej w 
Sosnowcu z wozu należącego do Tcodo 
ra Grudniaka, zam. w Małym Cheł­
mie pow. pszczyński skradziono kilka 
garnków emaliowanych. W związku 7. 
tym z :trzymany został Tadeusz Ko 
walczyk, zam. w Sosnowcu przy ui. 
Kowalskiej 2. Odebrano od niego 5 
garnków. Kowalczyka przekazano 
władzom sądowym.

 1 1 T T  -

„Torebkarz“ grasował
NA ULICY W B Ę D Z IN IE

W  ub. niedzielę wieczorem n a  ul. Bie­
leckiej w -Będzinie nieznany osobnik na 
padł n a  K azim ierę Ciszkową (Będzin, ul. 
Siolecka 93) i w yrw ał je j z ręk i to retr.ę , 
zaw ierającą złoty zegarek, 12 zł. gotówką
1 inne drobiazgi, w artości 131) zł.

Oiszkowa złożyła zam eldow anie w poli­
cji, k tó ra  yv toku dochodzenia usta liła , 
że zuchw ałym  złodziejem je s t Bolesław  
Chojnowski, bez stałego m iejsca zamiesz­
kania. Został on zatrzym any i p rzekaza­
ny władzom sądowym.

J /ugotować zupę
z kostki M akaronowej  
i z kostki G r z y b o w e j

u) łen sposób uzyska  się n ow ą  
zupą o doskon a łym  sm aku.

zupy-dobre żupy!

Sprawy rob itnicze
w Z a g łę b iu

 ̂ W fabryce gumy „Wolbrom" w 
Wolbromiu wymówiono prace 27 ro ­
botnikom. Konferencja sekretarza p. 
Stasko 7, dyrekcją, celem omówienia 
tej sprawy nie dała rezultatu. Obec­
nie zw;ą?ek dowiedział się, że 

dyrekcja zamierza zwoinić jeszcze 
4W robotników, 

a na ich miejsce przyjąć innych. Ce­
lem wyjaśnienia tej sprawy sekretarz 
Staśko zwrócił się do inspektora o 
zwołanie konferencji. Związek robot­
niczy nic wyraził bowiem sprzeciwu o 
ile zwolnieni zostaną robotnicy pc-sia 
dający inue źródła utrzymania, a na 
ich miejsce 

przyjęci zostaną naprawdę potrze­
bujący.

Na konferencji niewątpliwie kwe­
stia ta zostanie wyjaśniona.

# * ą

Huta szkła w Szczakowej wymówi 
ła pracę wszystkim robotnikom w 
liczbie .?48 ludzi. Konferencja w tej
sprawie odbędzie się w najbliższych 
dniach.

•  •  •

Z wydziału wody utlenionej w fa­
bryce elektryczność 
zamierzano zredukować 15 robotników 

W lej sprawie sekretarz związku 
robotników przemysłu chemicznego p. 
Staśko odbył konferencję z dyrekcją 
fabryki. W wyniku konferencji 5 ro­
botników pozostało w pracy, a lO.eiu 
mających prawo do zasiłku zostało zrs 
dukowanych. Z chwilą uruchomienia 
oddziału zostaną oni z powrotem przy 
jęci do pracy.

91 STADJONT
SOSNOW IEC, 3-go M A JA  29, 

tel. 6-30-53.

C za s  p o m y ś le ć  o ły ż w a c h  i n a r t a c h
Całkow ite ekw ipunki. — Największy 

wybór.

Obiady d » i  h s z r o b o t a y c h
I B IED N Y C H  W B ĘD ZIN IE.

W nadchodzącą niedzielę o godz. Ii-e j 
rano na kol. „Podjazic" w Będzinie odbę­
dzie się poświęcenie i o tw arcie kuchni, w 
k tó re j w ydaw ane będą obiady bezrobot­
nym i biednym . K uchnia  wyuawać bądzia 
SCO obiadów dziennie

Fundusze na prow adzenie kuchni a 
sygnować będą zarząd m iejski i Komitet 
zimowej pomocy bezrobotnym . P row adze­
niem kuchni i w ydaw aniem  obiadów zaj­
mie się Zw. P racy  Obyw. Kobiet.

 T U J --------

Odczyty
KS. TRZECIA K A  W ZAGŁĘBIU.

Onegdaj p rzy  zapełnionej sa li Domu 
K atolickiego w Sosnowcu odbył się odczyt 
Łs. Trzeciaka. Odczyt m iał ty tu ł „Kwesti i 
żydowska w ośw ietleniu chrześcijańskim " 
Ka. Trzeciak wygłosi jeszcze odczyty na 
Śląsku i w Dąbrow ie, poświęcone kom u­
nizmowi i kw estii żydowskiej.

I
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smaczna — odżywcza
„ naturalna przyprawa do zup »

Śmietana pełnotłusta o zawartości conajmniej 22«|0 tł. i
k Spółdzielni Ziemiańskie]

S O S N O W I E C  
ul. Sienkiewicza 1, tel. 6 1 9  45

Spółdzielni Ziemiańskie]
DĄBROWA GÓRNICZA 

ul. 3-go Maja 18, fel. 6 83 35

Nowe władze
KOŁA PRZYJACIÓ Ł ZW. S. w  BI;UZI 

N IE .
W  Będzinie odbyły się w ybory nowe 

&o zarządu kola p rzyjaciół przy Zw. Strze  
k ek im . Prezesem  został w ybrany nacz. 
iWł. M ilianow icz, zastępcą nacz. S łot w iń­
ska. sekretarzem  p. L. Sitko, poza tym ja ­
ko członkow ie pp.: dr. K osibow icz, dr 
Szatkow ski i nacz. Płazak.

Do kom isji rew izyjnej pp.: Jqdrusik, 
Pogorzel.-;ki i  Barenblat.

P « »  g ło śn ik u
UTW ORY B A C H A  I M O ZAliTAi

Czwartkowy koncert m uzyki kam eral­
nej dziś o godz. 17.15 zasługuje z rozmai 
tych w zglądów  na uw agą radiosłuchaczy. 
P rzyn iesie  bowiem  dwa utw ery ,które nie 
tylko posiadają bardzo w ysok ie w alory  
artystyczne, lecz w ykazują rów nież w ie le  

in teresujących  w spólnych cech, w yp ływ a­
jących z podobieństwa sty lu  obu kom pozy  
torów. Bqdzie to: K w artet Jau a  Chryscia  
na B acha (syna Jana Sebastiana), na. fłet, 
skrzypce, altów ką i w iolonczelą ,oraz na 
ten sam  zespół skom ponow any K w artet 
A-Dur K. V . 236 — Mozarta. D zielą  te w y  
konają: S. V 'eohniak, J. Sobierajski, T 
Lifan i Ł. Goldberg.

A DAM W IE N IA W S K I.
Tegoroczna nagroda m. W arszaw y przy  

znana została znan mu m uzykow i Adam o  
wi W ieniaw skiem u, odznaczonem u os ta 
nio Złotym  K rzyżem  Zasługi.
Bratanek sław nego Józefa W ien iaw sk ie­
go, w ychow anek najlepszych  instytutów  
m uzycznych B erlina i P aryża ,obecnie dy 
rektor Szkoły M uzycznej im. Chopina, jest  
Adam  W ieniaw sk i n iety lk o  w ybitnym  
konii ozy torem, lecz także- św ietn ym  orgn 

ni za torem życia m uzycznego. Jem u to ma 
my do zaw dzięczenia w ielk ie konkursy mig 
dzynarodowe, jak konkursy chopinow skie  
i im . W ieniaw skiego, które śc iągają  do 
'olski k w iat m uzycznej m łodzieży św iata  
sk ierow ują uwagą w szystk ich  krajów  na 

Warszawą. K om pozytorow i tem u pośw ięca  
P olsk ie Kadio audycją dziś o godz. 21.3C. 
R d istk ą  koncertu będzie znana śpiew acz  
1 5i.anisław a A rgasiń sk i.

Wylosowanie domku z działką
Towarzystwa „Domogród*

W czoraj wieczorem w sali sosno­
wieckiej R ady m iejskiej odbyło się ze 
branie I’owT. Doingród". Członkowie tej 
organizacji płacą składkę w wysoko­
ści 20 gr. dziennie Ze składek tworzy 
się suma potrzebna do budowy dom k u, 
który następnie jest wylosowany mię­
dzy członków „Domogi odu“.

W czoraj w łaśnie odbyło się wyles i 
wanie takiego domku z działką przy 
ul. F rancusk ie j w  pobliżu H uty  Milo- 
wice.

Członkowie „Domogrodu" wpłacili

na budowę domku 10 proc- kosztu bu ­
dowy, resztę zaś dal Fundusz P racy  i 
M agistrat.

Po przem ówieniu prez. Kaczkow­
skiego, który omówił h istorię powsta­
n ia  „Dom ogrodu“, nastąpiło  wobec iicz 
nie zebranych członków tej organiza­
cji losowanie.

Poniew aż domek jest bliźniaczy na 
dwie rodziny, przeto w w yniku losowa 
nia przypadł on następującym  człon­
kom „Dom ogrodu4: Józefow i Stachowi 
czowi i Edwardowu Domańskiemu.

Policja n i  gwiazdką dla bezrobotnych
Obiady, zbiórki, koncert

Gdy zw ykły obywatel w płaca swą 
ofiarę na pomoc zimową, to p rzy jm u  
jem y tę wiadomość, jako  wypełnień ie 
przez kogoś prostego obowiązku, gdy 
jednak  i obi to policja, ta  sam a, k tó ra  
nieraz m usi w ypełniać tw ard ą  swoją 
pow m rość wobec najrozm aitszych de 
m onstrącyj, to zasługuje to na szcze 
gółną uwagę. P o lic jan t więc nie jest 
ty lko surow ym , bezwzględnym  przed 
staw ie ibem  władzy, ale, gdy trzeba, 
gotów jes t do o fia r narów ni ze wszy­
stkim i.

P o lic ja  pow iatu  będzińskiego i Su 
snowma w płaca na pomoc zimową be; 
robotnym  1150 zł. N iezależnie od tego 
po lic ja  sosnowiecka opodatkow ała się 
na  sume około 250 zł. mies., w czym 
są obiady dla 40-ga dzieci. W ydaw a 
nie obiadów odbywa się w-ciągu cale 
go roku.

W  nadchodzącą niedzielę o godz. 12 
w j płodnie odbędzie się w Sosnowcu 
w sali k ina  Palace koncert, o rgan izo­
wany [ rzez policję. Ponadto  policja u 
rządza jazdę konną dla młodzieży 
z czego dochód przeznaczony jes t na 
pomoc zimową. W reszcie przew idzia

na jest zbiórka uliczna, w  k tó re j weź 
mie udział policja  i panie z rodziny 
policy jr  ej.

#  #  *

Polic ja  czeladzka p ragnąc  przyjść 
z pomocą bezrobotnymi postanow iła u- 
rządzić w nadchodzącą niedzielę pora 
nek film owy w sali k ina „C zary '4 w 
Czeladzi. W yśw ietlony będzie piękny 
film, a ponadto odbędą się popisy  or 
k iestr i chóru szkoły nr. 4 na Skałce 
P rogram  całej im prezy obejm uje poza 
tym  różne miłe niespodzianki. Począ 
tek przedstaw ienia  o godz. 10.15 rano

J a k  już zaznaczyliśm y dochód z 
przedstaw ienia  przeznaczony będzie 
na pomoc dla bez-obotnvch.

Najlepsze wśród dobrych
fo gilzy do papierosów

,-Dla Znawców"
f a b r y k i :
E. PaschaEskl I Ska, Radom

RADIO
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek 17 grudnia, 
o.*’■']?. B iesń Kiedy ramio w stają zorze. 

).o3 Gimna&tykii. 715 D ziennik poranny, 
7,25 Program y lokalne. 8.00 A udycja dla  
szkół. 11..‘10 A udycja dla szkól 1157 S ygn a ł 
m atu. 12 0;’ Zespól H aliny  A dam skiej. 
12.40 D ziennik południc wy. 12.50 Progra­
m y lokalne. 15.00 W iadom ości g os poda r- 
•e. 15.15 T rogram y lokalne. 16.20 Przyro  

da w  grudniu. 16.55 P rogram y lokalne. 
li.OO Jak zorgan zować wesołe i zdrowe 
św ięta. 17.15 K oncert. 17.50 U kraińskie In 
s iy tn ty  naukowe. I860  Pogadanka ak laal 
na. 18.15 W iadom ości sportowe. 18.20 Pro  
gram y lokalne. 18.30 Pogadanka aktualna. 
19 00 Godzina m uzyki. 1915. K oncert soli­
stów . 2C 40 D ziennik w ieczorny. z0 50 Poga  
•tanka aktualna. 21.00 Tańce i  m elodie poi 
•kie. 21.15. M uzyka taneczna 23.00 P rogra ­
m y lokalne.

KATOW ICE.
Czwartek 17 grudnia.

fi 06 P ieśń  poranna. G.03 P ły ty . 7 25 W ia  
dcm otei bieżące. 7 30 P ły ty . 12.50 Wod.nia 
ey. 18.00 K oncert życzeń. 13.15 P ły ty . 14 CO 
W iadom ości giełdow e. 1515 Koncert re­
klam owy. 15.55 Życie kult, śląsk a . 15.40 
P ły ty . 16.35 P ły ty . 18.20 P ogadanka akta  
alna. 18.80 M uzyka taneczna. 18.45 Program  
11a jutro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
P iątek , 18 grudnia.

*>80. Pieśń „i-wiedy ranne w stuja  zorza*1 
6.59. M uzyka z p łyt gram of. 7.39. P rograi 
my lokalne. 810 Przerw a. 11.30 A udycja  
dla szkól średnich. 1157. S ygn a ł czasu I 
hejnał. 12.03. Program y lokalne. 12.18. 
Dziennik południowy. 12,25 Koncert. 15.33 
W iadom ości gospodarcze. 1515 P rogram " 
lokalne. 16.15 Rozm owa z chorym i. 15 35 
K oncert ork. 1700 Do kraju cygar i czci- 
n y cukrowej. 17.15 P rogram y lokalne. 17 50 
W iadom ości sportowe. 18.05 Program y lo 
kaine. 18 30 Teatr W yobraźni. 19.15 Z pic 
śnią po kraju. 19.40 P izeg ląd  rolniczy. 
10 50. P rogram y lokalne 19.55. K arol M a ­
ria W eber 20-30 W olny strzelec opera 20 00 
Dzenn k wieczorny. 22.00 N a złotym  ganku  
22.15 R ecita l fortepianow y. 22.45 P rogra­
m y lokalne.

 0 0 0 —
ZDROW Y ORGAN J M .

Oględna gosposia w ie dobrze o lym , jak  
ważną częścią obiadu jest zupa. B aje  ona 
organizm ow i ciepło, które jest g łów nym  
czynnikiem  utrzym ania zdrow ia Spadek  
tem peratury cia ła  powoduje zaziębienie  
i stąd w ynikające następstw a. Dobra zu­
pa dodaje n ły  do całodziennej pracy; trze 
ba jednak pam iętać o tym, aby zupa za­
w ierała także odpowiednie sk ładnik i odr 
zywcze. Pod tym  w zględem  doskonałe są  
zupy KNOKR, z których fabryka wy tw a  
rza 21 gatunków , bowiem  zaw ierają różno 
sole odżywcze, jak w ęglow odany, białko, 
lecytynę, witaminy" i inne. N iektóre zupy 
KNQRR m ożna m ieszać razem i tym  spo­
oh om stwarza się  now y smak zupy up.

1 kostkę zupy KNGRR grzybow ej i l  ko- 
f tkę zupy K NO ER m akaronow ej Dają 
one cztery talerze doskonałej zupy, która 
zadowoli najw ybredniejszego sm akosza.

antoni marczyński

straszna przygoda
53

-- B iedny M ateuszu! W iem, że tej 
nocy rozdarto  ci serce... i spodnie rów 
uież — dodał ciszej — ale w łaśnie dla 
tego należy mówić o czymś wesel­
szym...

W reszcie udało mu się zawrócić 
i (/^słonego  s ta n g re ta  na tory  pożąda­
nych zwierzeń. M ateusz zaczął opowia 
dać, a cała jego h isto ria , d ługa chao- 
D r / n  a i „urozm aicona" p ijacką czkaw 
J ą w pobieżnym  streszczeniu w yglą­
dała następująco:

„N iem al codziennie jeździł M ate­
usz do m iasta po pocztę. Pew nego ra ­
zu (było to w ostatnich dniach kw iet­
nia) koło dworca p rzystąp ił do niego 
jak iś  nieznajom y, oświadczył, że ma 
lide ies do Ja n a  Boltona i zażądał, aby 
ge zabrać do Jeleniow a. (N ieznajom y 
nua: z sobą m ałą w alizę zkę). Zanim 
jednak  w yruszyli z m iasta, zaprosił 
M ateusza do res tau rac ji, . praw dopo­
dobnie w tym  celu, aby po p ijanem u 
wyciągnąć od niego garść potrzebnych 
tnf„rm acy j. l ecz ob fita  libacja m iała 
ten n ieprzew idziany skutek, że niezna 
jo m y  w staw ił się również i zaczai mó- 
w 16 o sobie. M ówił podobno dużo, ale

pow ieść  sen sacy jn a

M ateusz był już tak i urżnięty , że za­
pam ięta ł tylko jedno zdanie: „Gdy
sta ry  umrze, Jelen iów  będzie mój, bo 
ja  m am  do spadku najw iększe p ra-
J l T l l  I GW a -

Po libacji pojechali do Jeleniow a. 
N ieznajom y nie pozwolił się anonso­
wać, chcąc, ja k  powiedział, spraw ić 
gospodarzow i m iłą niespodziankę. W i­
docznie jednak  niespodzianka nie była 
z ly t  m iła, gdyż przez dobre dwie go­
dziny dobiegały aż na dziedziniec p a ­
łacu echa zaw ziętej kłótni. W pewnej 
cf wili J a n  Bolton oświadczył p.odnie 
sionym  głosem : — Możesz dziś p rze­
nocować pod m oim  dachem, ale ju tro  
żebym cię tu  nie spotkał! — Po tym  
w \ chylił się przez okno, przyw ołał 
M ateusza i polecił mu, by na siódmą 
1 ano zajechał bryczką przed bramę 
gdyż będzie m usiał odwieźć „ie: , 
ra "  do stacji. N aza ju trz  M ateusz wy­
konał to zlecenie, lecz czekał pod b ra ­
mą napróżno; dopiero od M acieja do­
wiedział się, że nieznajom y opuścił 
Jeleniów  już o swi ie. Gdy o tym  do­
nn siono -T mowi Boltonowi. ten wyru­
szy ł ram ionam i i m ruknął pod nosem: 

„ ly m  lepiej, że poszedł pieszo; nie

w arto  fatygow ać koni dla takiego 
oszusta..."

Dzisiejszy kom pan M ateusza aż 
podskoczył na dźwięk ostatniego sło­
wa.

— Oszusta?! Czy jesteście pewni, 
że J a n  Bolton tak  się w yraził?

— Tak. — S tan g re t gotów był na 
to przysiąc. — P an  nie wierzy?

— Ależ wierzę, wierzę, drogi, nie­
oceniony M ateuszku; teraz  jestem  na­
w et głęboko przekonany, że J a n  Bol- 
tou m usiał użyć w łaśnie takiego ep i­
te tu .. N atom iast nie wierzę — dodał 
ciszej — iż ów niedoszły spadkobierca 
Ja n a  Boltona... Jeleniów  opuścił!

RO ZDZIA Ł XXV.

N azaju trz  ,czyli dn ia  14-go m aja 
lało jak  z cebra od samego rana. H en­
ryk  Pescliel, k tó ry  dzisiaj p rzy jechał 
na rowerze, przem ókł do nitk i, szczę­
kał zębami i w yglądał niczym kogut 
w yciągnięty ze staw u, co ogromnie 
wzruszyło (i ucieszyło!) pan ią  Elżbie­
tę Reyową.

— H erbaty  z rum em  i do łóżka! 
Potem  naparzym y nogi, natrzem y 
m eisi te rp en ty n ą  i dam y panu na 
przeczysz... na poty , chciałam  powie­
dzieć. Żadnych protestów , drogi panie. 
In spek to r H uber przyjechał tu  kiedyś 
z eięzką g rypą i wyleczyłam go w cią­
gu jednej nocy. W ładnie tą  metodą!

Lecz Pesehe1 nie chein* cłT7szeć mi 
o te j metodzie, ani o D-m- 1 ż<*h\ nie 
„dobijać" zm artw ionej jego uporem  
sam ary tank i, w yraził chęć nap icia  się

gorącej herbaty . Udali się tedy do ja- 
daJm, dokąd niebawem  przybiegła  
Ju lia  Dorazilow a oraz M agdalena 
Dom, zelektryzow ana wieścią o p rzy­
jaździe ,,sym patycznego" zastępcy 
„nu-znośnego" notariusza.

•— Czy pan już wie?! — krzyknęły 
równocześnie.

Pozwólcie mu odsapnąć — upo­
m inała E lżbieta. — Biedak ledwie 
trzym a się na nogach, a te odrazu „czy 
pan już wie"... Serca nie macie... Ma­
ciej}-u!.. Ach, praw da, on nie słyszy 
Czy ktoś z państw a nie w idział M a­
cieja?. . O, jest nasz kochany M arcin 
M mcinie, gorącej herbaty  dla pana 
re jen ta  — młodszego. Niech M aciej 
przyniesie rówmież...

— Długoby pani m usiała czekać — 
w trącił M arcin kwaśno.

- -  N a herbatę?
— N a M acieja! Znowu gdzieś wy­

wiał.
— T ak  wcześnie? No, to chyba za­

raz wróci...
Nic spełniły  się te przypuszczenia; 

minęło pięć godzin, a M aciej nie p i- 
w róiił do f łdacu i kucharz M arcin 
limwał sam usługiw ać przy obiedzie, 
nie ta jąc  swojego niezadowolenia, > 0  

„wmlmożni państw o" tak szafu ją  u r ­
lopami teraz, gdy ty le  osób przebyw a 
w Jeleniow ie. T znowu okazało się. że 
nTd M acieja na dzisiaj nie zw alniał, 
że on nikogo o to nie prosił, czyli po ­
nownie w ydalił się z domu bez pozwo* 
lenia. Dokąd?

d. c. n.



DROGA

POWIEŚĆ

A wsunąwszy list z fotografią do 
kieszeni, dodała:

Pożegnajmy, kuzynko, proboszcza 
i powracajmy.

— Nie zapominaj, szanowny pro ­
boszczu, żeś przyrzekł być u nas dziś 
na ubiedzie... — ozwała się [unna Ver. 
riere.

-  Nie zapomnę, ma córko... Do 
widzenia!

Siostra M aria wraz z kuzynką 
t-łdaSy się drogą do Małnoue.

Zmarszczone czoło zakonnicy i jej 
głębokie milczenie świadczyły, iż myśl 
je j pilnie nad czymś pracowała.

Arnold Desvignos przed udaniem 
się do swego biura bankowego roz- 
szedł się z Verrierem na stacji kolei 
udając się do domu na ulicę Tivoli.

I  on zarówno pragnął się dowie­
dzą ć, czy nie zostanie listu od Tril- 
bego.

W dniu poprzednim nic nie nade­
szło, postanowił więc czekać godziny 
n  znoszenia listów.

W dziesięć minut później służący 
przyniósł mu list.

Za pierwszym rzutem  oka poznał 
pismo Trilbego.

Z gorączkowym pośpiechem roz­
darłszy kopertę, wydobył ćwiartkę 
"npieru.

Przeczytawszy pierwsze wyrazy

listu, zbladł nagle. Czytelnicy przypo­
m inają sobie zapewne treść tegoż:

„Śledzę krok za krokiem wiadomą 
osobistość — pisał Irlandczyk — po­
wstrzymać jej jednak nie jestem .v 
stanie od wyekspediowania, wie pan 
do nogo, niebezpiecznej fotografii. Od 
pana zależy zatrzymać list z portre­
tem, aby nie doszły według adresu.

Od ju tra  szkodliwa dla nas oso­
bistość niemą na zawsze pozostanie.

Cherbourg".
Przeczytawszy ostatnie wyrazy, 

Arnold wyrzucił straszne przekleń­
stwo.

— Czworonożne zwierzę!., głupiec... 
bydlę skończone! — wołał, zęrwawszy 
się z krzesła. — W  jakiż j*a sposób 
m ogę przeszkodzić, by ów list nie do­
stał się w ręce tej przeklętej zakon­
nicy.

Przez kilka minut przechadzał się 
wzburzony wzdłuż i wszerz gabinetu, 
poezem zadumał się i tw arz jego roz­
pogodziła się nagle.

— Trzeba się przygotować na wszy 
stko...— wy szepnął. — Jestem  pow ia­
domiony o niebezpieczeństwie, „a czło 
wiek strzeżony w art tyle, co dwóch" 
— mówi przysłowie. Przede wszy­
stkim spalmy ten list.

Załatwiwszy się z tym, pojechał na 
ulicę l,e Pelletier, gdzie Verriere 
przedstawił mu tylko co odebraną ko­
pertę z żałobną obwódką.

Arnold odsunął ją, mówiąc:

—Wiem o tym... jest to wiado­
mość o śmierci hrabiny de Nervey.

— Któż ci o tym  doniósł tak pręd­
ko? — zapytał bankier.

— Nikt... nie spotkałem nikogo... 
N>k* mnie o tym nie powiadamiał... 
Pam przewidywałem tę śmierć.

/im n y  dreszcz wstrząsnął Verrie­
rem. Opuścił głowę w milczeniu.

— Ubyło więc dwoje... — rzekł A r­
nold drżącym z lekka głosem, po czym 
zasiadł przy swoim biurku.

Obaj ci, godni siebie wspólnicy, 
pracowali do jedenastej godziny, nic 
nie mówiąc do siebie, poczem udali 
się. do restauracji na śniadanie.

Skoro zasiedli przy stole, Verriere 
przemówił:

— Ze śmiercią hrabiny trzeba nam 
będzie zdać rachunek z pieniędzy, zło­
żonych przez nią w naszym banku.

— Ma się rozumieć.
— A więc?
— A więc pracowałem dziś rano 

nad uregulowaniem rachunku pani de 
Nervey. Mogą przyjść, wszystko go­
towe... Jesteśm y w porządku.

— Włączyłeś do jej rachunku ko­
palnię belgijskich marmurów?

— Naturalnie.
— Ileż pozostajemy dłużni je j sy ­

nowi?
— Dwieście tysięcy franków.
— Poważna suma, do pioruna!
— O! bądź spokojny... Jeżeli te 

dwieście tysięcy franków w yjdą od 
nas drzwiami, oknem powrócą nieba­
wem.

Skoro obaj wspólnicy wrócili po 
śniadaniu do swego gabinetu, służący 
podał Verricrowi kilka arkuszy stem ­
plowego papieru, przyniesionych 
przez woźnego podczas nieobecności 
bankiera.

— Zgadnij, co to jest? — rzekł 
V erriere do Arnolda, przebiegłszy pa­
p i e r  oczyma.

— Wiem doskonale...
— To niepodobna.

— Przekonam cię... Są to areszta, 
położone ua pensji Pawła Beraud.

— Skąd wiesz o tym?
— Czekam na nie.
— Szatan, nie człowiek. Zaprawdę, 

możesz się pochlubić diabelską swą 
silą. Policja nigdy cię schwytać nic 
zdoła.

— Spodziewam się... Daj mi te pa­
piery. 

Wziąwszy arkusze stemplowe, Des 
vignes obliczył ogół nakreślonej sumy 
i rzekł:

— A teraz uprzejmie cię proszę, 
koehany wspólniku, byś z góry i w 
sposób nieodwołalny zaaprobował 
wszystko, co uczynię.

— Lecz cóż to będzie?
— Zobaezvsz.
Tu I csvignes zazdwonił. Służący 

ukazał się w progu.
— Dowiesz się, czy Paweł Beraud 

jest w biurze — rzekł Arnold do niego 
— a jeśli jest, proś go, aby nutych- 
mias! tu przyszedł.

Za chwilę służący wprowadził Pa­
wła do gabinetu, który sądząc, iż 
otrzyma przeznaczenie do służby ze­
wnętrznej. jak  się tego spodziewał, 
wszedł z rozpogodzoną twarzą i zbli­
ży! się uśmiechnięty kp Juliuszowi 
Y en i ere.

— J a  to prosiłem, abyś pan przy­
szedł. panie Beraud — rzekł Desvig- 
nes głosem tak oschłym, żo uśmiech 
znikł nagle z ust przybyłego.—Przede 
mną to pan będzie zmuszony się wy­
tłumaczyć!..

Beriuid zwrócił się niespokojny ku 
wspólnikowi swego kuzyna.

X X X I.

— Doręczono mi cztery areszty na 
pańską pensję... — zaczął Desvignes.

Cztery areszty? — powtórzył 
Paweł z osłupieniem, nieprzygotowa­
ny był bowiem do ciosu, jaki weń 
uderzył.

d. c. n.

Z SĄ D U
Morderstwo na Pogoni

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA 

/  t A Z DOROS t VCH
z u m i e m  Fa b r y c z n y m .

PSZCZÓŁKA
Z OLKUSZA.

E ha napiciu
I POBICIA GAJOWEGO.

W locie rb. głośna była sprawa pobicia 
gajowego lasów miejskich olkuskich Pio­
tra Śmigielskiego przez 6 osób z Podlesia 
którym gajowy nie pozwała! brać drzewa 
t lasu.

Napastnicy poturbowali wówczas ga­
jowego do tego stopnia, że ten dłuższy 
czas przeleżał w szpitalu

Na onegdajszym przewodzie sądu okrę 
gowego w Olkuszu skazani zostali: An­
drzej P ięta na rok więzienia, Stefan O-de 
cki na 8 miesięcy, Bronisław Król i Au- 
tonina P ięta po poi reku więzienia. J a n i­
na Król została uniewinniona.

— t : —
10) ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNE 

GĆ W TRZYCIĄŻU. W dniu 15 hm. w o-
beci.cści naczelnika wydziału rolniczego 
Woj. kieleckiego p. Kiedrzyńskiego i so- 
krctaiza wydziału powiatowego 7 Olk mza 
p. Peirykowskiego, zakończono rok w 
szkole rolniczej w Trzyciążu. Po nabożeń 
d w ie  rozdane zostały świadectwa wycho­
wankom z których kilku wygłosiło refe­
raty  > a Lematy rolnicze. Nowy rok szkc> 
fiy w Trzyciążu rozpocznie aię w dniu 15 
* tycz u in 1987 r.

(o) KURS PRZODOWNIKÓW PRZY 
blÓbO OIENlA  ROLNICZEGO. W >niu 
16 brn. rozpoczął się w szkoło rolniczej w 
Trzyciążu kurs przodow-nikow przysposo­
bienia r  rzegjp z terenu pow. olkuskie­
go Na .s zgłosiło sic 35 przodowników 
kiórzj M kursie podejmą pracą w swoich 
łuspo ćh w r. 19H7,

K urs prowadzi personel instruktorski 
V agronomem p. Batorskim na czele.

(o) GMINA BOLESŁAW K U PU JE  
SlEW N IK I. Na ostatnim  posiedzeniu za- 
łząd gm. Bolesław wstawił do budżetu su- 
Się *?• SCO na dalsze kupno aiewników

Dzielnica Pogoń w Sosnowcu znana I 
jest z licznych burd, wywoływanych w I 
noey.piw z podmiejskie męty i kończących 
się niejednokrotnie krwawo. Jedno z o- 
-tatnich zajść przy ul. Czeladzkiej, któro 
sprowokował mieszkaniec Pogoni Zyg 
munt Żelazny, będzie obecnie przedmio­
tem oczekiwanej z wielkim zainteresowa­
niem przez mieszkańców tej dzielnicy roz 
prawy sądowej w Sądzie Okręgowym w 
Sosnowcu. Zajście to Żelazny przypłacił 
życiem.

Powracającego o północy do domu ro­
botnika W ładysława Leśniewskiego (So­
snówkę, ul. Konopnickiej 18), zaczepiło 
dwuoh uzbrojonych w nóż i brzytwę esob 
ników. Leśniewski, aczkolwek posiadał 
broń palną, unikał bójki z rzezimieszka­
mi i rzucił się do ucieczki, skoro jednak 
napastnicy w ddszym  ciągu go atako 
wali, zadając mu przy tym  cięcie brzytwą 
w pierś, — Leśniewski użył broni. Kula

W podziemiach kopalni „Jowisz*1 w 
Wojkowicach Komornych uiegł iiieszezi- 
śłiwemu wypadkowi robotnik Kicmk. Na 
Kieiaka upadł kawałek węgla, który to­
cząc się po pochylni zranił mu bardzo me 
bezpiecznie oko.

W ypadek ten był wczoraj pr. od mio­
tem rozprawy w sądzie grodzkim w Cze­
ladzi. W charakterze oskarżonego stanął 
inż. Michniewski, posiadający bezpośred-

dla użytku rolników gminy bolesławski j 
Dzięki możności korzystania z nowo- 

Czernych narzędzi rolniczych, sprowadzo­
nych przez gminę, daje się zauważyć 
większy pion zasiewów, oraz zakup orygi­
nalnych zbóż siewnych.

(o) NOWY ROZKŁAD JAZDY. Z dn. 
15 hm. nastąpiły niewielkie zmiany w raz 
kładzie jazdy pociągów osobowych, które 
dla porządku podajemy. W kierunku Za­
głębia Dąbrowskiego odchodzą z Olkusza 
7.10, 10.31, 14.31, 17.37, 19.45, (torpeda), 0.40 
w Kierunku Kielc: 4.14, 7.55 (trapeda)
m ,  14.49, 17.21, 0.02.

ugodziła jednego z nacierających, kładąc 
go trupem  na miejscu.

O dokonaniu zabójstwa Leśnic w. ki za­
wiadomił niezwłocznie policję. Policja 
stwierdziła, że denatem jest Zygmunt Że 
lazny.

Dalszy bieg wypadków potoczył się nie 
zmiernie ciekawie. Ponieważ śledztwo po 
nad wszelką wątpliwość wykazało, że Le­
śniewski działał w obronie koniecznej, po 
stępowanie karne przeciwko memu umo­
rzono, epilogiem zaś tragicznego zajścia, 
w którym poniósł śmierć Żelazny, będzie 
iczprawa sądowa przeciwko jego współ­
towarzyszowi napaści na Leśniewskiego, 
Bolesławowi Gołdzie (Soanowiec, ul. T'v<<r 
d.ą J8).

Golda odpowiadać będzie z art. 240 K. K 
(udział w zabójstwie), który przewiduje 
kurę do 5 la l więzienia. Rozprawa odhę- 
dzic się niebawem.

ni nadzór nad wykonywaniem robót w pod 
ziemiach kopalni.

Sąd nie dopatrzył się winy u niż. Mi­
chałowskiego i od zarzutu go uniewinnił.

PRZEZ USUWANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO 
— SCI I SIŁY NARODOWEJ —

Z KIELC.

Z Izby Rolniczej
Izba Rolnicza podjęła prowadzenie ak­

cji w zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy w rolnictwie, w myśl umowy zawar 
tej w bej sprawie przez Związek Izb i Or 
ganizacji Rolniczych R. P. z Zakaldem U 
hezpieczeń Społecznych w Warszawie.

Będzie nią objęte przedewszystkim roi 
aictwo zorganizowane tak odnośnie gospa 
darstw  rolnych i leśnych, jak również za 
kładów pobocznych, związanych z danym

gospodarstwem
Akcja ta ma na celu polepszenie warun 

ków i higieny pracy przez odpowiednie
zabezpieczenie urządzeń technicznych, us 
prawnienie metod pracy .organizację pier 
wszej pomocy i odpowiedni dobór persono 
lu we wspomnianych gospodarstwach, po 
za ym pozwoli na ścisłą ewidencję wypad 
kaw pizy pracy dla celów ubczpieczcnio- 
•>v ych.

 o o o -------

O uporządkowanie
handlu m ę >em

W lokalu Sowarzyszenia Rzemieślników 
Clirześcjan w Kielcach, obradował zjazd 
delegatów cechów rzeźniczo - w ę d l in i a r .  
skieh z terncu w-oj. kieleckiego.

Zjazd, w którym wzięło udział ok. '260 
dolegał ów zagaił prezes PiotrM  icbalcw- 
ski, Obradom przewodniczył wiceprez. Lo- t

ł
Sprawę konkurencji bekoniarni omówił 

red. Zalęcki, wskazując na nielojalność 
pewnych bekoniarni, wykorzystujących ca 
Iowo ogromne ulgi i przywileje dia uisz­
czenia przy pomocy dwupingu rzemieśini 
czych warsztatów pracy zawodu rzeźniczo 
- wędliniarskiego.

Po ucbwalenu odpoweduicj rezolucji 
zebrani stwierdzili, że dotychczasowa dz.a 
łainość kas targowych nie dala p o z y ty w ­
nych rezultatów oraz domagali się jeknaj 
liczniejszego udziału przedstawcie li rze­
miosła rzeezniczo — wędlin, w komisjach 
targowiskowych i szybkiego uporządko­
wania obrotu mięsem i jego przetworami 
rruz likwidacji straganów męsnyen w celu 
likwidacji nielegalnych warsztatów i wy 
tępienia tajnego uboju.

Następnie zjadz domagał się rewizji 
kart rzemieślniczych, 2) nowelizacji usta. 
wy przemysłowej w kierunku przywróć* 
nia cechom rzemieślniczym praw gospo­
darczych i działania w jaknaj'zerszym  za 
kresie. 3) Powołania na nowo Związku C» 
c-liów oraz wydania odpowiednich przepi­
sów ,aby przy wykonywaniu samoistni* 
wszystikcli rzemiosł wymienionych w art, 
142 ustawy przemysłowej wymagane było 
posiadanie ty tu łu  m istrza danego rodzą- 

■emiosła.
W końcu omówiono sprawy podatkowe.

Wypadek na dole kopalni



O co się oprzeć?
Nr. 436

Człowiek, który o l-ej w nocy zatrzy­
muje słę pod cudzym skl'pnni, wzbudza po 
dojrzenie.

I dlatego, gdy bezrobotny łyczka za­
trzyma! sią pod, sklepem pana Jagódki, że 
by pociągnąć opadające skarpetki, nocny 
dozorca spojrzą! nań podejrzliwie

— Co pan tu robi? - -  spytał.
Bezrobotny Tyczka wydą! pogardliwie

wargi.
— Co robie? Futro chcę kupić.
— Zjeżdżaj pan! — huknął dozorca. Tu 

nie wolr.o w nocy stać!
— Niby dlaczego?
— Znamy takich! Co pan masz za iute 

res stać pod cudzym skiepem?
— Owszem mam. Zmęczony jestem i 

chcę się o ten sklep oprzeć. Nic wolno mi?
W tym właśnie momencie właściciel 

sklepu, pan Jagódka wracał z kina i co­
dzienny m zw.ycazjem, poszedł do sklepu, 
żeby sprawdzić ,ezy go nie okradziono.

— Panie dozorca — spytał, patrząc z 
niepokojem na obcego osobnika. — Co się 
stało?

— A ten facet właśnie, kręci się tutaj 
i powiada, że chce się oprzeć o pański 
sklep.

Pan Jagódka groźnie zmarszczył czoło.
— O mój sklep?! Co się pan czepiasz 

mojego sklepu. Co pan tu chcesz? Do opie 
rania się są na uiiey latarnie!

— A ja wolę o sklep. — uśmiechnął się 
przekornie Tyczka. — O dobry interes, to 
dobre oparcie.

Pan Jagódka rozejrzał się i, wdząc, że 
w pobliżu niema policjanta, postanowił

rozmawiać łagodnie.
— Szanowny panie nieznajomy. Pan 

chcesz sie oprzeć o  dobry interes i pan 
idziesz pod mój sklep? Dzieciak pan je­
steś! To jest dobry interes? Interes do któ 
rego się codzlennied okłada?

— Iii... — machnął ręką bezrobotny 
łyczka,— W y kupcy zawsze narzekacie?

- -  Narzekamy. I pan m yśli, że niema 
czego? Ja panu zaraz wyjaśnię czarne na 
białem. Oblicz pan ile mnie ten sklep ko 
sztuje. Komorne, personel, światło, tele­
fon ,opal, podatki. Same komorne ja pla­
ce 2(Ki złotych,

— Nie może być!
— Pan nie wierzy? Chodź pan pod łatar 

nię, pokaże panu kwity, rachunki, w szyst­
ko.

Stanęli sobie pod latarnią i pan Jagód  
ka wyciągnął stos rachunków.

— W idzisz pan, to za komorne, to za 
światło ,to za podatki Ja mam dziennie 
wydatków 28 złotych ,a zarabiam nie całe 
If. I to jer t u pana dobry interes? To jest 
ruina, panie szanowny! To jest nędza! Ja  
tę z tym  interesem na łeb na szyję. To 

je s t podpora? To jest oparcie. To jest zgu 
ba! Rozumiesz pan?

— Niby rozumiem.
— I o ta'ki interes pan cliesz się opierać? 

Nie bądź pan głupi! To nic nie warte. Tam 
na rogu jest handel win, to ja rozumiem  
On ma sto złotych dzieułe targu! Słyszy  
pan? Sto złotych! To się nazywa interes" 
O tajci interes się oprzeć, to jest przy jen, 
no.ść. Idź pan sobie tam i oprzyj się pan o 
niego!
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Na boiskach i bieżniach

Kto zdobędzie
Wielką Honorową Nagrodę Sportową?

Ostateczny te rm in  zgłoszeń kan d y d a­
tu r  do W ielkiej H onorow ej N ag iody  Spor 

tcw ej .nadaw anej cstocznie przez F U W F. 
• za najlepszy wyczyn polsk 'ego sportowca, 
m ija  2 0  bm. Dotychczas zgłoszono pięć 
kan d y d atu r, pom iędzy którym i, praw dópu 
dc tn ie , rozeg ra  się w alka

Jędrzejow ską w ysunął jako pierw szy 
P olsk i Związek Lekkoatletyczny, a następ  

nie, na  mocy uchw ały walnego zgrom adzę 
nia, Pol. Z w. Lawn. — Tenisowy i zarząd 
Z w, D ziennikarzy Spoinowych. Kantlyda. 
tu rę  Jędrzejow skiej w ysunął także Cen­
tra ln y  In s tly tu t W F W uzasadnieniu 
w nioskodaw cy podkreślają, ■}(' Jędrzejów  
‘•■ka, jako  pierw sza przedstaw icielka poi 
skiego tenisa, dostała się na  o fic ja lną listę 

najlepszych ten isistek  św ia ta  oraz zajęła 
trzecie m iejsce na tu rn ie ju  w W inbiedo 
nie s ta r tu ją c  w bardzo silnej konkurencji 

K arkow ska — S py ch a jo h a  została 
zgłoszona- przez Polsk i Zwiąż,' k Łuczni­
czy. N ajlepsza łuczniczka polska w roku 
hież. zdobyła, jak  wiadomemu, po raz 
czw arty  m istrzostw o św iata i popraw iła 

rekordów światowych:
Przypuszczaln ie  między tym i dwiem a 

kandydatkam i rozegra są decydująca wal 
ira.

X:e bez szans są: W ajsov.ua, k ierej 
kandydatu rę  w ysunął Polski Związek P ił 

kr N ocnej, PZPN- zaznaczył, że W ajsów,Ja 
•siągnęla piękne w yniki podczas olim pin- 
!y, gdzie s 'w ż y ła  zupełnie rów ną walkę z 
i ekcrdztstką św iata, popraw iła w łasny re 
kord  Polski i przez cały rok wykazała ró 
wną formę. J a k  wiadomo PZ. Lekkoatle­

tyczny postanow ił nikogo z lekkoatletów  
nie zgłaszać.

Chmielewskiego zgłosił zarząd Polskie 
go Zwę Bokserskiego m otyw ując to dziel 
ną postaw ą t"go boksera w zawodach olini 
p ijsk ieh  (dojście do półfinału).

Polski Zw. Stow. Łowieckich w ysunął 
k an d y d a tu rą  K iszkurno, k tó ry  ja k  w Lido 
n r . zdobył w roku Ireż. na zawodach w

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych l skór „Pomoc" 

SOSNOWIEC. SIENKIEWICZA I7-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

B erlinie — m istrzostwo św iata  w strze la ­
niu do rzutków.

Posiedzenie, kom isji nadaw czej odbędzie 
się praw dopodobnie w połowie stycznia. W

i ad kom isji wchodzą przed* ta wice]o
PL'vVF, R ady Naukowej VTF, C entralne 
g>o In s ty tu tu  W F., S tudium  W F. w Iirak o  
wie, S tudium  W F. w Poznaniu , Min. O ś­
w iaty, Związku Z w. Sportow ych, Pol. 
Kom. Olimp, i Związku D ziennikarzy Spor­
towych B. P .

Dotychczas nagrodę tę zdobyli: 1827
rek — K onopacka - M atuszew ska (lekka 
atletyka), 1528 rok — K onopacka - M atu 
szewska (lekka a tle tyka), 1921 roku  - -  
Rotkiewicz, 1930 rok  — Budzyński 
— M ikołajczyk (w ioślarstwo), 15,i 1 
rok — K usocóski (lekka atle tyka), 1932 
rek  — W alasiewiezówna (lekka a tle tyka), 
19851 rok — Walasiewc-zówna (lekka a tle ty  
ka), 1934 rok — W ajsów na (lekka atle tyka) 
1935 rok — Y eroy (wioślarstwo)

Konopacka — M atuszewska, zdobyła 
nagrodę za ustanow ienie rekordu  św iato­
wego w rzucie dyskiem, zaś w roku nasię 
pnym  — za zwycięstwo olim pijskie. Pet- 
kiwicz o trzym ał nagrodę za zwycięstwo 
nad  Nurm irn, 'Budzyński — M ikołajczak 
(dwójka w ioślarska) -  za zdobycie mi- 
.srzoslwa E uropy, KusoeiusKi — za liczne 
sukcesy międzynarodowe i rekord św ia 
ta  im 8  km., W alasiew iezów na — r. 1) 12 

— za misrzoswo olim pijskie, a po raz d ra  
g i—za rekordy  .światowe, W ajsów na — za 
m istrzostw o św iata  w rzucie dyskiem  a 
Y erey  — za m istrzostw o Europy.

 0( )0— ------

Z a p i s y  i k ro k  b o k s e r s k i  
w Sosr svcu

W niedzielę 20 bm. o gedz. 11 przed po 
ładniem  w sad  Kole jo " e j  p rzy  ul. P ił­
sudskiego 3 w iSosnow- * ‘Ja ran iem  Poli- 
ząpaśnieze z udział m zawodników ślą- 
cyjnego KS. odbędą się ciekawe zawody 
skich oraz Zagłębia, K ierow nictw o zapa 
sow objął p. L an g er z Sosnowca.

Po zawodach zapaśniczych odbędzie się 
pierw szy krok bokserski d 'a  zawodników 
M akkabi sosnowieckiej, Nordii B K. S. 
D ąbrow a i CKS. C hętnych zawód ukow, 
p ragnących wziąć udział w zapasach o- 
raz w kroku  bokserskim  p rzy jm uje  Póli 
cy jnv  KS w sali K olejow ej w godzinach 
od 15—18-ej.

Dochód z tej im prezy przeznacza się 
na gw iazdkę d’a  bezrobotnych

Zawiadamiamy P. T. Odbiorców, że w dniu 
18 b m. o godz. 17 w naszym lokalu propa­
gandowym przy sklepie Elektrowni ul. Dęb­
lińska 1 odbędzie się pokaz pieczenia ciast.

Wstęp bezpłatny.
E L E K T R O W N IA  O K RĘG O W A  

w  Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W SK IM  SA .

| KINO „ZAGŁĘBIE* |
OSTATNIE D N I! OSTATNIE D N I!

Celem uprzystępn ien ia  szerszej PT. Publiczności obejrzenia tak  w spaniałego film u
jak im  jest bezsprzecznie

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
z JA D W IG Ą  SM OSAKSKĄ w roli głównej, obniżyliśm y dla młodzieży szkolnej 

i bezrobtonyeh ceny biletów od 25 g r o sz y .

Początek seansu o godz. 17.39.

KINO „ P A L A G E “
TYLKO JED EN  DZIEŃ W NIEDZIELE DN. 20 GRUDNIA RR.

N a ogólne żądanie wznowiony będzie film polski p, t

WIERNA RZEKA
Tylko jeden d zień ;

Wkrótce na j lepsza  i na jw ese lsza  kom ed ia  po lska  p. t.J

I I ADA TO NIE WYPADA”

r ymmM dla cUmnL/vk te m.-jhbr.

K0 UJALSKINP
Y

Sprawa „Dębu“
NA ZARZĄDZIE PZPN-u.

N a onegdajszym  posiedzeniu zarządu 
Polskiego Związku P iłk i Nożnej rozpairy  
wano m. im odwołanie KS, Dąb od decy­
zji zarządu L ig i w ykluczającej ten klub 
z L igi.

P Z P N  postanow ił w ydanie decyzji 
w strzym ać do czasu rozr.arzem a „Sprawy 
Dębu‘‘ przez w alne zebrane L igi (IG stycz 
ilia r. p.).

Poza tym  PZPN  postanow ił cofnąć za ­
wieszenie b ram k ąrza  KS. Śląsk, M rożka 
nie dopatru jąc  się w staw ianych mu zarzu 

•ach przekroczenia przepisów  am atorskich.

Tm  Saniil i  jiiftjiii
DO POLSKI.

N orweski związek N arc ia rsk i zaw iado­
m ił PZN., że zaangażow any trener H ara ld  
Sandvick nie przygodzie do Polski z po 
wodu przeszkód rodzinnych i zapropono­

w ał wybór innego trenera .
PZN. w odpowiedzi w yraził zgodę na 

w ybór zastępcy Saudvicka w edług uzna­
nia  Związku Norweskiego.

X MECZ SZACHOWY W BĘDZINIE.
S-wcja szachowa T-wa O rk iestry  i Lu le i 
Górniczej pracow ników  T w a Francusko- 
W i oskiego w Będzinie w lokalu w łasnym  
tozegrała  mecz szachowy z drużyną Z w. 
Strzeleckiego oddział Milowiee. Spo'V" mc 
zakończyło się w ynikiem  rem isow ym  7.7.

-DCI

W jednvm zdaniu
P olsk i związek jeździ ectęi o trzym ał we 

w torek od związku niem ieckiego zaproszę 
nic na m iodzyuarockw e zawody kor.nć, 

k tó re  odbędą sic w B r o n i e  w dniach od 
89 stycznia do 7 lutego.

J a k  donos-ą z Zakopanego, zarząd nar 
•Jarskiego okręgu podhalańskiego zdecvdo 
wał sie podać do dym isji Powodv nie zo 
d a ły  jeszcze podane zarządowi Pol Zw. 
N arciarskiego.

Drużyna, hokejow a lwowskich C zar­
nych o trzym ała zaproszenie do Bukaresz 
tu  na rozegranie dwuch meczów' 13 i 1(5 g iu  

dnia.

Num er akt. Km. 861/36.

O g i o s z e w z
O L i L Y I A t J I  RUCHOMOŚCI.

K om ornik Sądu Grodzkiego w Dąb” .- 
wie Górniczej, rew iru  H -go Ja n  Duda. 
m ający  kancelarię  w Dąbrow ie Górn czej 
ul. Sienkiew icza Nr. 1 1  na podstaw ie a ri. 
602 k. p. e podaje do publicznej w iado­
mości, że dn ia  22 g ru d n ia  1936 r. o godz. 18 
w D ąbrow ie Górniczej, ul. Chopina N r. 2S 
odbędzie się 1 -sza licy tac ja  ruchomości, 
sk ładających  się 7. fiCO kłgr. mąki i róż­
nych ruchomości domowych na  rzecz P in  
kusa Rozencwaiga, oszacowanych na  łącz 
uą sum ę zł. 810

Ruchomości można ogladać w dniu li­
cytacji w m iejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

K om ornik JA N  DUDA.
Dniu 1 2  g rudnia  1936 r

DROBNE 06Ł<ISZEN1A
POSADY I PIIACE

POTRZEBNY ocl zaraz fry z je r i fryzjer­
ka znająca ondulację zolazkawą i m anicu 
re  na stałe. Szumi las Stanisław , Sosno­
wiec, K aliska 42.

KUPNO I SPRZEDAŻ

O K A Z Y JN IE  do sprzedania stół rozsuwa 
n>, 6  krzeseł dębowe. Siolccka  1 2 .
SPRZEDAM  sklep spożywczy w Wojko- 
wicach K om ornych z powodu w yjazdu.-  
W iadomość filią  „ExpresiT‘ Grodziec.

Z G U m O N E  DOKUMENTY

ZGUBIONO zaświadczenie pożyczki inwe 
stycy jnej 1 em isja, se ria  18728 Nr. 2U. II e- 
m isja, se ria  15185 Nr. 42 na imię S /i a ma 
F ederm an w Sosnowcu, Ciepła 7. Znalaz-
cę upraszam o zwrot. ___
ZAGINĘŁO świadectwo hebiarsk ie  S iao i- 
“lawa S'zprucha wyciiiue pi zez fab. ,1 'itz- 
ner - Gam per “ w Dąbrowie Górn. 
A N D R Z E J P A ŁK A  zgubił świadectwo 
szkolne 5-go oddziału, wydane przez szk.dę 
Nr. 16 w Sosnowcu.

ROŻNE

SK L E P  dwu wystawowy całkowicie ur-ą- 
.-uiv 7. przyległym  pokojem w Sosno w  u 

zaraz do uosiapienia. W iadom ość' W ar- 
szawska IP_,,Sokół*.
S K L E P  do w ynajęcia z te w a r m  juti 1 <a 
z mieszkaniem. K aliska 39 
p o s z u k u j ę :  ;>ożyc/Ri zł. 81100 zapłacę 
160 zł. miesięcznie Sum a oraz czynsz w 
ICO proc. załiczi icczony? O ferty  do adm i­
n istrac ji pod „8(100”.
M T.IGAUJF NARODOM i., inw estycy ny 

K onsolidacyjne itd. p rzy jm ujem y no na j­
wyższej cenie przy zakupie biżiderii, ze­
garków , nakrycia stołowego, apara tów  r a ­
diowych itd. ną dogodnych w arunkach.— 

URANIA'* Sp, z o. o. Kato**ire pl W<T- 
ur.ści 7. (W ejście od ulicy Gliw ickiej! W 

udniu w niedziele od 1—6 ej o tw arte.

W ydawca: Uelcna Monsio^ska. — R?d. naczelny. K . Ćwierk. — D ru k . .Jbsprps Zagłębia*" Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Rea odp.: rad<tusz L !ps«i,


